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Iga" Prenumeratorowie miejscowi składający 
po bezpośrednio w administracyi (az. 

r.. (ml. Karola Ludwika 3) mają prawo zupeł- 
«ie bezpłatnego HM książek 7 czy: 
olni H. Altenbeorga (dawniej F. H. Richtera). 

Wszyscy prenumerstorowie mogą etrzymywaó ty: 
codnik humorystyczny kępa za dopłatą; mie 
sięcanie Sh ci, k TE 

Doniesienia A my e zaręczynach, 
śłubach, weselsch, nabołeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
eklamy dia balów, odczytów i kencertów, doniemie- 
sia e zgubach lub o zualesionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umi.szczenia tylke sa opłatę po 56 
eeitów od wiersza. 
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Numer kosztuje 6 ot, 


BIURA REDAKCYI: Kop 
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Polityka w szkole. 


Lwów d. 6. sierpnia. 


W sali rzeszowskiego „Sokoła“ ze- 
brali się w ubiegły czwartek delegaci 
towarzystwa nauczycieli szkół ludo- 
wych galicyjskich na zgromadzenie, 
któremu przewodniczył redaktor pisma 
Szkolnictwo p. Gutowski. Zgromadzenie. 
le oz EB niezbyt liczne, zredago- 
wało i uchwaliło rezolnoyę, w której 
domaga się zmiany panującego syste- 
mu szkolnego na jakiś inny, bliżej 
nieokreślony, i udogodnień materyal- 
nych dla nauczycieli ludowych. Oprócz 
tego zebranie uznało za stosowne za- 
brać głos także w sprawach politycz- 
nych i ogłosiło w osobnej rezolucyi 
zupełną swą zgodność z dążeniami 
tak zwanego stronnictwa ludowego. 
Zarządowi też towarzystwa  poleciło 
zebranie ułożyć energiczny protest 
przeciw szkolnemu wnioskowi Eben- 
hocha i protest ten na najbliższą sesyę 
do Rady państwa przesłać. Towarzy- 
stwo MOEYGIEJi szkół ludowych ga 
licyjskich wychodzi mianowicie z te- 
go założenia, że lepiej jest, aby szko- 
ły gelioyjskie pozostały nadal, jak do- 
tąd pod zarządem  centralistycznym 
ministerstwa wiedeńskiego, niż żeby 
kierownictwo naszymi szkołami prze- 
szło w nasze ręce, jak tego choe wnio- 
sek posła Ebenhocha. 

Towarzystwo nauczycieli szkół lu- 
dewych ga ioyjskich jest zgromadze- 
niem małej cząstki nanozyoieli, a to 
tych mianowicie, którzy opanowani 
prądami radykalnymi gotowi są, jak 
się okazuje, .rzec się autonomistycz- 
nej ingerencyi na szkolnictwo galicyj-| Y 
skie w zamian za nadzieję jak najry- 
ohlejszego podwyższenia płac nauczy- 
cielskich. Walka o chleb jest dziś po- 
wszechną na świecie, a jak dowodzi 
rzeszowskie zebranie, dotarła do gali- 
oyjskiego nanczycielstwa w najmniej 
pięknej formie tj. w tej, która jest 
wyrazem zupełnego zapomnienia o i- 
deałsch dla korzyści materyalnych. 
To właśnie, że nauczyciele, apostoło- 
wie ideałów, dali się takiemu prądo- 
wi porwać, jest objawem nader smu- 
tnym i groźnym, a cała pociecha w 
tem, iż rzeszowskie zebranie reprezen 
towało zaledwie znikomą cząstkę o- 
gólu nauozycielstwa. 
zszeregowany jest w towarzystwie 
pedagogicznem, które — wątpić nie 
wolno — nigdy się nie zsoli aryzuje 
z agitacyą przeciw wnioskowi Eben 
hocha o “krajomienin szkoły i nie- 
wątpliwie w danej chwili udowodni, 
iż dle żadnych małostkowych wzglę- 
dów nanczyciele nie poświęcą ani do- 
bra duszy ani uczuć narodowych ga- 
lioyjskiej młodzieży. 


Wieczne miasto 


Wrażenia z podróży 
Napisał 


ZYGMUNT SKIRMUNYT. 


(Uiąg dalszy.) 


Przed zachodem słońca zwiedziliśmy 
leżącą koło Cascatelli willę Mecenasa 
(dziś jest tam fabryka żelaza), willę 
d'Este, wreszoje pamiętne ruiny na 
wzgórku, porosłym oliwami i aloesami, 
skąd widok czarujący dokoła ; tu mie- 
sskał książę poetów rzymskich, Hora- 
oy. I WÓWCZAB strony te musiały być 
czarujące i urocze jak dziś, skoro sam 
poeta w ten sposób się wyraża : 


Mihi iam non regia Roma, 
Sed vaouum Tibur placet. 


Przenocowaliśmy w hotelu „Alber- 
go della Sibilla*; wieczorem było mia- 
steozko elektrycznie oświetlone. Swia- 
tło tam bardzo tanie, gdyż do poru- 
szania motorów używają strumieni 
o" 

wicie byliśmy już w drodze ku 
Subiaco. 
po via Valeria, pośród gór Sabińskich. 
W tych okolicach leży Solmona, miej- 
g26 u sdzenia Ovidiusa, pierwszego 
g poetów łacińskich, których w szko- 
łach poznałem. Przypomniałem sobie 


J. Friedrich & A. Beacoc 


Ogół zaś tenjP 


Pojazdy nasze posuwały się j 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o gzdzinie Z wieczorem. 


erika 7. I. piętro 
4—5 wieczoram. 


Lwów d. 6. sierpnia. 

Gmina podgórska pod Krakowem, 
będąc właścicielką kamieniołomów i 
wapienników, puściła się przed dwo- 
ma laty na gospodarkę na wielką ska- 
ę, czyli na t. zw. liberalną. Rozumie 
się, że przedewszystkiem utworzył się 
kartel i kartel ten doprowadził do na- 
stępującego reskryptu Wydziału krajo- 
wego : 

„Z końcem roku 1894 powstała 
myśl utworzenia kartelu wapienuików, 
do którego to kartelu i gmina m. Pod- 
górza, jako właścicielka dwóch wa- 
„zew przystąpić miała. Powo- 

em przystąpienia miał być rzekomo 

fakt, że wskutek namiętnej walki kon- 
kurencyjnej spadły ceny wapna poni- 
żej kosztów produkoyi. Powód ten jest 
błahy. Kryzys wapienna zagrażać mo- 
gła tylko słabym konkurentom, ale ni- 
gdy gminie m. Podgórza. Wapienniki 
miejskie są poważną instytuoyą, po- 
pieraną jako zakład miejski przez 
wszystkich burmistrzów w kraju, do- 
starczającą doskonałego i poszukiwa- 
nego produktu, a taki zakład może i 
najcięższą kryzys przebyć, któraby 
tylko słabe i małe wapienniki do u- 
padku przyprowadzić mogła. 

„Przy układaniu warunków kartelu 
był obecnym burmistrz p Klein za 
wiadomością magistratu. 

„Postanowiono: Każda firma (w 
skład karlelu wchodząca) pobierać bę- 


wyżkę po nad 50 zł. uzyskaną ze 
SPREOOREY, obowiązaną jest składać do 
spólnej kasy, co się tylko książkowo 
dbywało. — Jeżeliby którakolwiek z 
firma wyprodukowała i sprzedała wa- 
pna więcej po nad stopę procentową 
kontyngensu, obowiązaną jest wypła- 
cić tym firmom, które poniżej kontyn- 
geusu wyprodukowały i sprzedały po 
12 zł, 50 et. za wagon." 
Rozporządzenie Wydziału krajowe- 
o przytacza dalej różne zmiany, ja- 
kie w ozasie kartelu zachodziły co do 
stopy procentowej kontyngensu i do- 
chodzi 
wyniku : 
„Faktycznie zmienił się kontyn-|1 
gens jak następuje: Liban i Ehren- 
reis 29:53, miasto Podgórze 19 25, 
Kamsler 17-98, Schönberg 10:68, Lew- 
kowicz 8:05, Münz 9:44, Baruch 5:07. 
W końcu dopuszczono Bernarda Liba- 
na do kartelu, a następstwem tego 
jest, że kontyngens miasta Podgórza, 
mającego dwa gapieaniki zeszedł na 
17:95. Co do kamieniolomów miejskich, 
zawarto umowę z Libanem i Ehren- 
preisem, oznaczając rozdział kamienia 
na odstawę w ten sposób, że firma 
Liban i Ehrenpreis partycypować bę- 
dzie w odstawach w stosunku 60- 40. 
Zamówienia przekraczające 40 procent 
ogólnych odstaw, obowiązana jest gmi- 
na przekazywać firmie Libana i Ehren- 
preisa. Następnie zawarto kartel co do 
dostaw mf nT Sejno t M stawali skowychy upija ikibans à Bęc dia źniepaa wgóni ojew ASKANA SEO RECN pospolitego” biedaka juppi utari TOPR R z firmą Libana i 


do następującego ostatniego 


Milia qui novies 
Distat ab Urbe decem. 


Okolica corag to piękniejsza; co 
krok jakieś nowe dziwy. Tu zamozy- 
sko stare na wyniosłych skałach, ów- 
dzie willa nowa, tam grobowiec oto- 

czony oyprysami; uroczą jest zapra- 

wdę ta klasyczna Italia. Mijamy Tor- 
tigliano, starą willę Tarpiliusa, Vico 
Varo u stóp mons Lucretilis (Gennaro) 
i zatrzymujemy się na chwilę koło 
Sabinum, wiejskiej posiadłości Horace- 

gdzie po dziś wskazeją Colle del 
Postello. 


Cur valle permutem Sabina 
Divitias operosiores. 


Oto ta dolina, o której mówi poe- 
ta; po niej płynie rączo srebrzysta 
„Blandusia (Licenza)*. I jej poświęcił 
Horacy wzmiankę w swych Odach : 


O fons Blandusiae, splendidior vitro, 
Dulci digne mero! 


Droga nasza prowadzi IPERE » „Swię- 
te gaje bogów* i urocze kotliny gór- 
skie. Przed nami „Subiaco“, staroży- 
tne „Sublaqueum*, ” gdzie przemieszki- 
wał latem srogi Neron. Jedziem ooraz 
wyżej i wyżej. Miejscowości „Castel 
Madama“ a później „Ciciliano“ ” wyda- 
ą się nam prawie niedostępnemi ; 
wkrótce jednak mamy je u swych 
stó 

E k droga się kończy; staje- 
my u podnóży długiego pasma gór 
wyniosłych, czarnych, ponurych, któ- 


pierwsze lekcye skandowania i własne 
słowa Ovidiusa: k 
Sulmo mihi patria est, 
Gellidis uberrimus undis ; 


Lwów, ulica Hetmańska |. 4 
(obok cukierni W-go Grossa) 
polecają 


Redalttor: 


Wr. ALBRSANDER VOGEL. 


Kariy Ferranzadonevieg din Arobuych cgłonszh 80 i 
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cetwarte od godz. 8 rano do F wieczorsmy bez przerwy. 


Zarząd wapiennika wykazujeja cóż dopiero dla kogoś, co przybywa, 
aby się przedstawić jako monarcha 
„Wobec powyżej skreślonego stanu|uznany!.. Jeżeli ducha zamordowane- : 


wie po Wilhelmie II przybędzie Fau- 
re do Rosyi i posiesza się nadzieją, 
że spotkanie cesarzy przyczyni się do 


Podgórze 35 procent, Kamsler 25 pro- rzeczy Wydział krajowy wzywa radę |go Stambułowa książę odczyniał sofi- dalszego utrzymania dobrych i poko- 


cent. 


„Zawarte kartele były dla gminy 
szkodliwe i został bezprawnie zawar- 
te: I. Zawieranie kartelów przez gmi- 
ny jest wręcz niedopuszczalne. II. Za- 
warte kartele są zupełnie nielegalne i 
nieistniejące. Nawet rada miejska nie 
miałaby prawa ich zawierać, jeżeli 
wogóle tego rodzaju kartel mógłby 
być przedmiotem publicznej dyskusyi, 
albowiem tego rodzaju przedsiębior- 
stwa, nie należące do zwykłego za- 
rządu majątku, musiałyby być za- 
twierdzone przez radę powiatową, a 
tego nie mogłaby rada powiatowa pod 
żadnym warunkiem zatwierdzić. III, 
Zawarty kontrakt jest dla gminy szko- 
dliwy, kontyngens 17:95 stanowozo 
nieodpowiedni, tak samo nieodpowie 
dni jest stosunek 40*/, w kamienioło 
mach. IV. Cała umowa oparta jest na 
premisie, że każda strona do kartelu 
należąca, zapisze każdy wagon do 
ksiąg sprzedanego wapna. Kontrola 
pod tym względem jest wprost nie- 
możliwa. V. Również niekorzystne jest 
dla gminy przekazywanie zamówień 
wapna innym AYO albowiem wa- 
pno miejskie jest lepsze od wapna in- 
nych kartelowców. Wapienniki miej- 
skie mogłyby się zdyskredytować. W 
wykonaniu powyższego kartelu wy- 
płaciła kasa miejska bez uchwał rady 
gminnej, a w znacznej części bez u- 


Ehrenpreisa i Kamslerem, oznaczając | 24 ot. 
stosunek kontyngensu jak następuje:|sam do odpisania kwotę 1.343 zł. 
Owoce kartelu. Li i Ehrenpreis 40 procent, miasto 


wypłacona kartelowcom: podróż do 
Węgier Kohnowi 117 złr. 91 ot. od- 
czepnego Lewkowiczowi 70 złr 

niewiadome uslugi Kamsterowi 105 
pod nomenklaturą: koszty dostawy ka- 
mienia, a właściwie odczepne Brando- | 
wi 280 zł. Nadto znaleziono w kasiej 
niewypłacony rachunek kartelowy na 
682 zł. niewiadomo z jakiego tytułu. 


„Stan wapienników miejskich jest do 


niepomyślny. Kasa wapienników nie 
odesłała dotychczas do kasy miejskiej 
zysków za rok 1895 w kwocie 10.059 
zł. 2 ct. Nie odesłała należytości za 
kamień z kamieniołomów za 1895 rok 
2,250 zł. nie odesłąła rat amortyzacyj- 
nych za 1895 rok 3.840 zł. nie ode- 
słała czystego zysku za 1896 rok 
7.072 zł. 57 ot. razem 23.221 zł. 59 ot. 
Na pokrycie tego posiada wapiennik: 
inwentarz 3.713 zł. 20 ot. zapasy 
3.767 zł. 35 ot. dłużnicy (kredyt za 
wapno) 15.519 zł. 49 ot. 


„Sama dyrekcya wapiennika przed- 
stawiła wniosek odpisania z pretensyi 
sumy 1.950 zł. Bilans za rok 1896 nie 
jest przez radę miejską sprawdzony. 
Jeszcze mniej pomyślny jest bilans 
kamieniołomów za rok 1896. Kasa ka- 
raieniołomów dłużna jest kasie miej- 
skiej iz zysk za rok 1896: 3.461 zł. 
58 ot. olboręą za rok 1895: 630 zł. ta- 
dzież zysk za r. 1896, który oznaczo- 
ny być rie może, bo nie ma obra- 
chunku z kartelowcami. Na pokrycie 
są dłużnicy kamieniołomów 56.093 zł. 


dúk chwał magistratu razem 4.482 złr. 10 b 
dzie od wagonu wyprodukowanego ij ot, Prócz tego sprawdziła komisya, że | 
sprzedanego wapna po 50 zł, a nad: 


torella. 


mi. 
rzeliśm 
torellą i 
głos srebrny dzwonów, który wzywał 
wiernych na modlitwę. Później ujrze- 


jem się na pi 
ży, w 
krótkich pelerynach, z biretami 
głowie. Gdy nas ujrzeli, pospieszyli 
na nasze powitanie; znajomy mi ks. C. 
przemówił do nas serdecznie, w oj- 
czystym naszym języku. Dopiero na 


oboych ludzi i krajów, można praw- 
dziwie ocenić, „jak drogą jest dlą ezło- 
wieka ziemia i mowa ojczysta. 


mentorelski. 
oczy 


mitrze wielkoksiążęcej na głowie; 
bokach herby Polski i Litwy, a u 26. 


łu napis S. Casimirus princeps regius|w uroczystość św. Michała przybywa- 
Poloniae. Blisko drzwi wchodowych u-lją tu od wieków liczne pielgrzymki, 


Farby, pokosty, lakiery, 


A, szczyty nikną w różowych obło. |mieszczona wielka płyta z białego 
ach. Przewodnik wskazuje cel naszej |marmuru, Świadczy, że „czcigodna i 
podróży ; białą plamkę, za zbliżeniem |świątobliwa Polka, hr. Julia Pusłow- 
się podobną do gniazda ptasiego, za-|ska kościół ten przyozdobiła i hojnie 
wieszonego u wierzchołka gładkiej jak uposażyła*. Między świętościami znaj- 
ściana i prostopadłej skały — to Men- dują się relikwie św. Jana Kantego i 
Drogę w góry odbyliśmy na|św. Stanisława Kostki. W wielkim oł- 
osłach, z których często trzeba byłojtarzu cztery białe marmurowe kolum- 
zsiadać i wspinąć się rękami i noga- ny podtrzymują takiż baldachin, a pod 
Po kilkugodzinnym pochodzie uj-|nim znajduje się starożytna cudowna 
dominującą ponad całą Men-|statua „Madónna di Mentorella* w po- 
apliczkę białą i usłyszeliśmy | zycyi siedzącej. 


liśmy cały wieniec szczytów górskich; | zwiskiem Placidus, pochodzący z tych 
chmury nas otoczyły, stanęliśmy śród | okclie, 


obłoków. Wreszcie między zaroślami podozas łowów na jelenia. 
zaszarzał dach kościoła i podotne do|gdy miał doń strzelić, zajaśniał mię 
strzał kominy AN” domu. Dosta- dzy rogami jelenia krzyź z wizerun- 
kną kamienną terasę, | kiem Zbawiciela, 
tórej przechadzało się kilku księ- | miał w ta słowa : 
czarnych długich sutannach i| mię prześladujesz? 


na|sem, którego ty czcisz bezwiednie, da- 


obczyźnie, zdala od swoich, pośród woli bałwochwalstwa“. 


Najpierw wpadł nam w|W. Na zaproszenie jednego z potom- 
nowszy fresk w głównej nawie, | ków tógo rodu przybył do Mentorelli 
przedstawiający królewicza, św. Kazi-| cesarz Konstantyn W. i założył istnie- 
mierza, w płaszczu odeskjow za i a |igo8 odtąd bazylikę pod wezwaniem 


miejską: I. ażeby na bezwłocznie zwo- |steryą, zwalaniem winy na rząd, to: 
lanem posiedzeniu uchwaliła, że kar-|teraz widmo to już go nie opuści,! 
tele pozawierane bez jej uchwały i|wlokąc zą sobą oraz widmo Simonó-| 


wiązujące gminy, II. ażeby rada gmin-|padkowo* poety Konstantynowa. Ks. 
na orzekła w myśl postanowień ust.| Ferdynand sam nie mordował, ale nie: 
z 13. marca 1889 odpowiedzialność za|zapobiegł — z umysłu czy nie?... 

szkody wyrządzone, względnie za te,| Stambułow wiedząc, że są nastawieni | 


które się zdarzyć mogą, III. ażeby|na niego zbóje, prosił o paszport do| — w tej właśnie chwili, 


uznała, że kumulacya posady dyrekto-|wyjazdu za granicę, 


;jowych stosunków między oboma pań- 
stwami. 


Na oryginalny koncept zdobyły się 


sprzyzwolenia, są nieważne i nieobo-|wny i nowe — zamordowanego „przy-; bismarkowskie Hamb. Nachrichten, wy- 


, wodząe, że nie należy się urażać wro- 
gim dla Niemców tonem pewnej czę- 
(ści prasy rosyjskiej — omawiającej 
podróż hr. Gołuchowskiego do Paryża 
gdy cesarz 


zwłaszcza że| Wilhelm do Petersburga się udaje. 


ra wapiennika ze stanowiskiem człon-|Karlsbadu potrzebował — sprawa tego| „To co prasa rosyjska przy takich 


ka kartelu i współwłaściciela konku- | paszportu głośno rozbrzmiswała po|jokazyach wypisuje, 
rującego wapiennika jest niedopusz-| Europie — słyszał o niej książę, aje-|iz piór rosyjskich 


pochodzi nie 
tylko pol- 


ozalna i aby przystąpiła bezwłocznie|dnak Stambułow paszportu nie otrzy-|skich i francuskich. Zawsze jeszcze 
do ustanowienia innego zarządu wa-| mał — zatrzymano go jak wołu w|lekceważcny bywa ciężar, jakim te 


piennika, IV. aby wezwała syndyka | bydłobójni. 
gminy, by natychmiast złożył zastęp- 
stwo kartelu, lub przestał być syndy-|niki, a pewien dziennik, mający sto- 


kiem gminy. Wydział krajowy, po|sunki z gabinetem wiedeńskim donosi: | bismarkowski — 
„Austro-Węgry będą obstawać przyjmiędzy oboma cesarzami, tudzież ich 


przedłożeniu przez syndyka pierwsze- 


obca żywioły przygniatają prasę ro- 


I sprawa ta znowu przebiega dzien- | syjską...* 


„Suponnjemy --— pisze dalej Lon 
że rozmowy, jaki 


go kwartalnego sprawozdania, gdyż|tem, że zamordowanie ich poddanki,| ministrami nastąpią, będą uzupełnie- 
dotąd żadnych sprawozdań nie składał, | Anny Simonówny, wedle całej suro |niem ze strony niemieckiej porozumie- 
rozważy, ozy i o ile zastępstwo gmi-| wości prawa ukarane być winno. Do|nia rosyjsko - austryackiego (z czasu 


ny było zawsze odpowiednie. 
burmistrzowi Kleinowi, 


odpowiedzialny za całość majątku i|licznościami:, 


że powołany |bowiem nie uspokoją się wyrokiem] masz 
do przestrzegania ustaw i przepisów i |filipopolskim z jego „łagodzącemi oko-| mieckich interesów na 


W koń-| procesu Boiczewa przyjdzie jeszcze] pobytu oces. Franciszka Józefa i hr. 
cu wytknąć musi Wydział krajowy |epilog dyplomatyczny, Austro-Węgry | Gołuchowskiego w Petersburgu). 


Nie 
wprawdzie specyficznych nie- 
schodzie, któ- 


a wycieczki Stoiłowa|reby ułożenia się z Rosyą wymagały. 


dochodów, dopuścił do tak niewłaści- | sprowadzą silny rozstrój między Au- Niemcy przybywają tam jedynie jako 
wych i szkodliwych dla gminy umów. |stro Węgrami, choćby się ich nawet] mocarstwo europejskie w ogóle i spe- 


Zarazem ostrzega Wydział krajowy | zaparł Stoiłow. 


e cesarz Franciszek| cyalnie jako zainteresowane w pokoju, 


radę miejską, że jeżeliby się do wska- | Józef pewnej remarki ani Stoiłowowi, | przynajmniej o ile o sprawy czysto 


zówek Wydziału krajowego nie zasto-| 


celem rozwiązania rady gminnej, al- 
owiem musiałby nabyć przekonanie, Giełdy przyjęły nową amerykańską ; 
że wpływy współzawodników wapien- taryfę ołową i wypowiedzenie przez, 
ników kamiemołomów miejskich i| Anglię traktatów handlowych Niem- 


Je Poczuł już w Sinai. 


administracyę gminną. O wykonaniu | Podobnie rzecz się ma u ogółu opinii 
tych poleceń złoży magistrat sprawo-|z podróżą cesarza niemieckie- 
zdanie do dni czternastu", go do Petersburga. Z pism rosyjskich 
Cały zysk, jaki gmina a tylko Nowoje Wremia poświęca jej 
omocą kartelu osiągnęła, był w re-|artykuł, domyślający się, że zapewne 
ultacie ten: kasa gminna mniej miała |car nakłoni Wilhelma II, aby Niemcy 
chodów, klienci, szukający kamienia | nie tyle dokuczały Grecji. Zapewne 
i wapna, narażeni byli na straty, bo wpływowy organ petersburski nie u- 
i drożej za towar płacili i nie zawsze|miał, ozy nie chciał powiedzieć co 
go dostawali w dobrym gatunkn, a ob- więcej nad ten koncept, bo przecie 
łowili się tylko żydowscy kapitaliści.|i jemu wiadomo, że br. Bilow przed 
Trzy owoce — jak każdy przyzna —|wyjazdem do Petersburga widział się 
bardzo kwaśne. z hr. Gołuchowskim, że cesarz nie- 
miecki z kanclerzem i przyszłym kie- 
rownikiem spraw zagr. Niemiec przy- 
jadą do Petersburga z rzeczami już 
gotowemi i cała wizyta nosić ma ce- 
chę wyłącznie towarzyską, nie dyplo- 
matyGczną. 

Wtajemniczana w sprawy zagrani- 
Ferdy-|czne Post berlińska, przy innej spo- 
nanda bułgarskiego, swego ;sobności, wyraziła nadzieję, że podróż 
lennika, z większymi honorami, niż |= zbliży Rosyę do Niemiec wobec 
król Rumunii, państwa mniejszego od|nowej amerykańskiej taryfy ełowej 
Bułgaryi. W Bukareszcie z góry ogło- li wypowiedzenia przez Anglię trakta- 
szono, że książę przyjmowany będzie;tów handlowych. Tymczasem wiado- 
tylko półurzędowo i dlatego w dzien-|mo, że Rosya z Ameryką i Anglią 
niku urzęłowym nie ogłcszono nawet | zbyt małe ma stosunki handlowe, aby 
programu przyjęcia. Telegramy dono-!ją te dwa arcyważne dla Europy wy- 
szą, że przyjęcie w Sinai było bardzo: padki jakokolwiek obchodziły. Natio- 
oziębłe — i dlaczego? Zapewne ksią- nalstg. pisząc o politycznem znaczeniu 
żę domyślił się tego powodu — stra-: podróży cara i jej prawdopodobnym 
sznego już dla pospolitego biedaka, wyniku martwi się tem, że tuż pra- 


Z bieżącej chwili. 


Lwów d. 6. sierpnia. 
Sułtan przyjmował ks. 


z najdalszych okolic. Między pielgrzy- 
mami bywali też i kardynałowie a na 
wet papieże. Inocenty XIII. kazał tu 
złożyć swe serce; krewny jego, kar- 
dynał Conti polecił pochować się w 
tym kościele. Długie czasy mieszkali 
w klasztorze tutejszym ks. Benedykty- 
ni. Mentorella przechodziła różne ko- 
leje; w tym wieku opustoszała zu- 
pełnie, a w kościele czuwał jeden tyl- 
ko staruszek, eremi'a. 

Przed 40 laty oddał Pius IX. 
Mentorellę ks. Zmartwychwstańcom. 
Jenerał ka. Semeneńko przy pomocy 
zacnych Polaków przyprowadził do po- 
rządku zaniedbaną świątynię i zu- 
pełnie zrujnowany klasztor. Nasi oj- 
cowie wykopali tu studnię, na gołe 
kamienie poznosili ziemię. Obecnie 
dzikie tó pustkowie zarosłe jest drzo- 
wami; pełno tam kwiecia i zieleni; 
jest też nowopowstały kilkumorg 'wy 

ogród warzywny. 

Z Mentorellą sąsiaduje uboga mie- 
ścina „Guadagnola*, położona wyżej 
niż Mentorella, lesz wstęp tąm o wie 
le łatwiejszy. Uliczki wązkie, krzywe, 
domy wszystkie kamienne, czarne, po- 
dobne do pieczar; mieszkańcy biedni 
nad wszelkie pojęcie. W całem Gua- 
śmiercią męczeńską, | dagnola nie ma ani j>dnej studni; 


całą 
Pobożne podanie mówi, że jeden 


z wodzów wojsk cesarza Trajana, na- 


natrafił raz w tem miejscu 
W chwili, 


który przemówić 
„Placydzie dlaczego 
Jestem Chrystu- 


jąc jałmużnę ubogim. Ta jałmuźna 
wyjsdnała. ci łaskę u mnie i dlatego 
zjawiam ci się, by cię przyjąć w gro- 
no mych synaczków i wyzwolić z nie- 
Placidus isto- 
tnie przyjął ohrzest a na nim imię 
Eustachego. Zginął on później w o- 
bronie wiary, 


Przed nami stał kościół otwarty ;| Ród patrycyuszowski, Anici, z którego į wody udzielają tym biedakom gacni 
właśnie rozpoczynała się msza św. Po |pochodził Św. Eustachy, wydał św.; ks. Zmartwychwstańcy, którzy posia- 
jej wysłuchaniu zwiedziliśmy kościół | Benedykta, oraz papieża, 


Grzegorza | dają jedyną studnię (ze złą wodą) w 
okręgn może 10 kilometrowym. Pod- 
czas obiadów i wieczerzy w Mento- 
relli oblęgają biedni Guadagnolanie 
dziedziniec klasztorny; rzadko który 
odchodzi bez pomocy. 

Po zwiedzeniu kościoła wprowa- 
dzili nas gościnni ojcowie do klaszto- 
ru; jestto duży dom dwupiętrowy. W 


Panny, 
W święta Matki Boskiej, a także 


ani też księciu nie zapomni, to po-|polityczne, a nie o handlowo-polity- 
sowała, poczyniłby bezwłocznie kroki |ozuje na sobie oryentalny dwór w S0-|czne chodzi. 


Ale tuż po cesarzu nie- 
„mieckim przybędzie do Petersburga 
prezydent republiki francuskiej jako 
(gość oara, a ta okoliczność chyba we 
wielu kierunkach nadaje piętno zna- 


gą |10h MAE- zasiadających w radzieļoom i Belgii, jak gdyby to nic nie,czeniu, jakieby mogły mieć rozmowy 
zł.j miejskiej, oddziaływują szkodliwie na| było — kursa szły i idą swoją drogą. rosyjsko - -niemieokie. Kooperacya 


niemiecko-rosyjsko-franou- 
ska, jakiej jużeśmy się doczekali w 
Azyi wschodniej, wcale nie należy do 
rzeczy niemożliwych, pomimo że cią- 
gle trwa stosunek rewanżowy między 
Niemcami a Francyą — przynajmniej 
o ile antagonizm Rosyi do An- 
glii na Wsohodzie w grę woho- 
dzi. Czekamy, co telegraf półurzędowy 
przyniesie o przebiegu wizyty, a tym- 
czasem witamy ją jako miły znak cią- 
głego trwania dobrych stosunków mię- 
dzy Berlinem a Petersburgiem, które 
za najważniejszą calej naszej polityki 
zewnętrznej uważamy.“ 

Podobno organ bismarkowski zbyt 
daleko sięga. Rosya nie potrzebuje 
wtajemniczać Niemiec w szczegóły 
swoich planów oo do wschodniej Azyi, 
nie potrzebuje do nich szukać pomo- 
cy w Berlinie, i szukać nie będzie już 
dlatego, aby nie być bez konieczności 
Niemcom zobowiązaną. Plany te ro- 
syjskie są dla Niemiec rękojmią, że 
carat nie będzie bruździł w aj 
że zatem będzie pokój w Europie, a 
Niemcy potrzebują pokoju, a zwłą- 
szcza Wilhelm II. aby mógł nareszcie 
w rajchstagu przeforsować pomnoże- 
nie floty niemieckjej i dalej wybudo- 
wać tę nową fotę. Do tego przyszły 
jeszcze okrutne dla handlu i przemy- 
słu niemieckiego, a więc wogóle dla 


parterze jest mieszkanie przełożonego, 
biblioteka, sala jadalna i gościnna. W 
bibiotece nad drzwiami wchodewymi 
umieszczono portret króla Sobieskie- 
go; jest tam też wiele książek pol- 
skich. W korytarzach drzwi małe, w ró- 
wnych odstępach — to cele nowicyu- 
szów. Pokoiki te skromne, bielone; u 
wejścia kropielniczka z wodą święco- 
ną, podłoga z cegieł. 

Przechodząc koło wielkiej sali na 
piętrze, usłyszeliśmy kilkanaście gło- 
sów, odmawiających miarowym gło- 
sem modlitwy łacińskie. Przed godzi- 
ną dwunastą na znak dany dzwon- 
kiem zeszli się wszyscy w kościele; 
księża, nowicyusze i braciszki uk.ękli 
i odbyli myślny rachunek sumienia, 
następnia wspólne modły, poczem u- 
dali się w milezeniu do refektarza i 
tu po krótkiej modlitwie zajęli miej- 
sca za stołami. Jeden z braci począł 
odczytywać żywoty świętych po wło- 
sku, a inny roznosił potrawy, poda 46 
talerze napełnione każdemu po star- 
szeństwie powołania. Po obiedzie, spo- 
żytym w milczeniu, odczytano ustęp 
z martyrologii, następnie w kaplicy 
odmówili wszyscy psalm Miserere mei 
Deus i udali się na rekreacyę, podczas 
której rozmowa dozwolona, zresztą 
przez dzień cały Ścisłe silentium. Prócz 
Polaków bywają w nowicyacie mento- 
relskim Rusini, Bułgarzy, wielu Niem- 
ców, Włosi, Francuzi i Anglicy; języ- 
kiem ich potocznym jest włoski. 


(C. d. n.) 


pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaju 
pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne 


dobrobytu i potęgi Niemiec, zatargi; 
ze Stanami Zjednoczonymi i Anglią. 
Pester Lloyd ma widocznie racyę, 
że podróży ces. Wilhelma do Peters- 
burga nie należy wiązaó z jakowymś 
pozytywnym celem politycznym, co 
jednak wcale nie ujmuje znaczenia tej 
podróży. Już to ostentacyjne manife- 


warszawskich bez znajomości ich żar- 
gonu, który ma brzmienie odrębne od 
žargonu litewskiego i wymowę niemo- 
żliwą do naśladowania.* 

Fizyognomię ulic odtwarza przy- 
bysz w następujący sposób: „Na Na- 
lewkach słychać ciągle: Hul hal Ciż 
ba, tłok, popychanie, rwetes, każdy 


stowanie nadzwyczajnej wagi, jaką w|biega i spieszy „prawdziwie po ży- 


Berlinie jak najkordyaluiejszemu sto- 


dowsku'. lstny rynek targowy lub jar- 


sunkowi z Rosyą przypisują, jest fak- |mark, chociaż więcej bywa krzyku, niż 
tem nieocenionym, bo niewątpliwie targu. Każdy wrzeszczy, jakby go tyl- 


wynikiem rzetelnego zamiłowania po- 
koju“. Ze strony Pester Lloyda jest 
w tem pewne szyderstwo z Niemiec, 
ale na prawdzie oparte. 

Times ogłosił treść dosłowną nmo- 
wy, zawartej niedawno pomiędzy F ra n- 
oyẹ} i Abisynią. Okazuje się, że, 
francuska dyplomacya umiała dosko- 
nale wyzyskać błędy swoich przeci- 
wników i zdobyła bardzo ważne ko- 
rzyści. Najważniejszą z nich jest o- 
trzymanie koncesyi na budowę kolei 
z Dżibut do Harraru, z prawami prze- 
dłnżenia jej w przyszłości aż do sto- 
licy Menelika Adis Abeby. Dżibuti, 
kolonia francuska, położona na wy- 
brzeżu morza Czerwonego, była zaw- 
sze solą w oku dla Anglii, dążącej do 
niepodzielnego panowania nad tem 
morzem i staje się teraz tembardziej 
dla niego niebezpieczną, jako stały 
łącznik pomiędzy Francyą i Abisynią. 
Nie ulega wątpliwości, że odtąd Fran- 
cya będzie mogła ze swojej kolonii, 
połączonej ze stolicą koleją żelazną, 
wywierać poważny wpływ na politykę 
Abisynii i tem skuteczniej krzyżować 
w tych stronach zaborcze- plany An- 
glii. Kierunek nowej kolei wykreślił 
znany inżynier szwajcarski, przyjaciol |= 
Menelika, Ilg, który też na swoje imię 
otrzymał koncesyę. Francuski TA. 

zornie nie mięsza się w sprawę bu- 
dowy kolei, choć towarzystwo składa 
się wyłącznie z Francuzów i ich tyl- 
ko kapitały są zaangażowane w tym 
interesie. 


Obrazek z Warszawy. 


(Żyd o żydach). 

Literat żydowski, pisujący żargonem, 

Lewiński (2) stale mieszkający w! 

dessie, zwidzał niedawno Warszawę, 

a spostrzeżenia awoje o żydach war- 
szawskich wydrukował w żydowskiem 
piśmie Hac firs. Wyjmujemy stamtąd 
kilka charakterystycznych ustępów. 

Lewiński zamieszkał w hotelu po- 
między ul. Dziką a Nalewkami. „>54 
może lepsze i otele w Warszawie — 
pisze — lecz lepszego miejsca na ho 
tel żydowski niema pewnie na całym 
świecie.“ Rozpatrzywszy się w liście 
przyjezdnych, spostrzegł, że jest oto: 
czony górami złota, srebra, żelaza i 
kamieni (Goldberg, Silberberg, 
berg i Steinberg); rosną tam również, 
jabłonie, jodły i drzewa orzechowe 
(Apfelbaum, Tannenbaum i Nussbaum); 
są doliny róż i kwiatów (Rosental i 
Blamental), brody białe, czerwone, 
rude (Weissbart, Rothbart, Schwarz- 
bart i Gelbbart); różnego rodzaju gu- 
ziki (Kupferknopf, Eisenknopf i Ho- 
senknopf), prócz mnóstwa  Konów, 
Lewych, Sonów i Manów. 

Autor wrażeń zauważa przytem, 
iż ów Goldberg nie posiada z pewnoś- 
cią ani łuta złota Silberberg nie ma 
rubla srebrnego w kieszeni, Eisenberg 
jest mocny jak słomka, Schwarcfuks 
jest rudym handlarzem, Rotman czar- 
nym melamedem, Milchglas — lichwia- 
rzem brzuchatym, a Hosenknopf — 
arystokratą skończonym. 

„Co rano, gdy staję z łóżka, zja- 
wiają się we drzwiach handlarze „wę: 
drowni* z paknnkami na plecach i 
gorącą zachętą na ustach. Jeden pro 
ponuje pończochy po cenie kosztu, dru- 
gi chustki za pół darmo, trzeci kra- 
waty, czwarty grzebienie i t. d. Inny 
ma „resztkę* angielskiego kortu 13/, 
łokcia; w Angli taki materyał kosztu- 
je 2 fst., lecz on odda za 6 rs. i t. d. 
bez końca. Niebawem wkrada się cicha- 
czem inny żydek i szeptem proponuje 
kupno losu loteryi brunświckiej, Dzisiaj 
jest ciągnienie, być może, ı% właśnie 
kiedy rozmawiamy tutaj, tam wy zło 
na ten numer 500.000 marek. „Ale co 
ja biedny poradzę? — wzdycha. 
W domu, aż za Powązkami, mam żonę 
i dzieci, parę w chederze a kilkoro 
chorych. Nie mogę przecież wTACaÓ 
do domu z pustą kieszenią.* Sprzeda 
więc ówiartkę losu „tanio, jak złodziej“. 
chociażby za 5 rs. "Jakże tu nie kupić? 
Wprawdzie 500.000 są bardzo niepe- 
wnó, lecz to rzecz pewna, iż sprzeda- 
jąsy ma żonę i dzieci i eo najpewniej- 
sza, że jeszcze dzisiaj nic ni^ zarobił(?), 
Ta okoliczność stanowi najsilniejszy 
argument tych handlarzy. Odprawia- 
ni przeze mnie, powt: rzają z uporem: 
„Panie, dziś jeszcze nic nie zarobiłem, 
Jutro jest wigilja soboty, a dzisiaj nie 
mam co jeść"... Chege nie chege, cą 
ję resztki i „ówiartkę brunświcką*, 
inne drobiazgi „za bezcen, gółdarfio, 
w cenie kosztu, tanio, z czystym Za- 
robkiem*. 

(0) dzielnicy żydowskiej p. Lewiń- 
ski wyraża się temi słowy: „W War- 
szawie, w przeciwieństwie do Wilna 
lub Odessy, każda ulica jest osobnym |4 
światem. Co innego są Nalewki, co in- 
nego Franciszkańska, obie zaś różnią 
się od Grzybowa a wszystkie od Kra- 
kowskiego przedmieścia i Nowego świa- 
ta. Każda ulica odrębnie wygląda i 
posiada odmiennych mieszkańców. Ży- 
dzi nalewkowscy są to kupoy eń gros, 
franciszkańscy to drobni handlarze i 
chasydzi, a grzybowscy to chasydzi 
fanatyczni i odosobnieni, pyszni i ja- 
koby z łaski pramoganjagy stosunki z 
prostakami z Nalewek.“ 

„Irudno poznać dokladnie żydów 
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Krawaty, Rękawiczki, Bieliznę męską mnu 


Eisen- j 


ko co oszukano haniebnie i każdy u- 
cieka, jakby tylko eo innych oszukał. 
Ulica Franciszkańska ma jakiś pozór 
chorobliwy, posępny, ulica Karmelicka 
sprawia wrażenie pustki. Całkiem ina- 
jezej wygląda ulica Dzika, coś pośre- 
dniego między Nalewkami a Karmeli- 
| oką. Nie ma tam hałasu i tumultu, jak 
na Nalewkach, nie ma bieganiny, szar- 
pania i tłoku, lecz jest dużo — poezyi, 
zwłaszcza w wieczory sobotnie. Skle - 
py pozamykane, kupcy siedzą w do- 
mu, handel ustał, Skromna w dni po- 
wszednie ulica aamiesia się teraz na 
ogrojec miłosny. Żydkowie wystrojeni 
spacerują parami w błogim zachwycie, 
szepcą miłośnie i gruchają.* 

W Warszawie znalazł p. Lewiński 
dwie instytucye żydowskie, któremi 
się szczególnie zachwyca ; są to „Kar- 


Warsza nę. 

„W niedzielę — pisze — byłem w 
alejach Ujazdowskich, gdzie widziałem 
„naszych“ w powozach.* 


Zaburzenia chodorowskie. 


(Sprawozdanie oryg. Gaz. Nar.) 


Brzeżany 4. sierpnia. 


Zasądzeni, których nazwiska poda 
liśmy w numerze wczorajszym uwol- 
nieni AE a od wszelkich dalszych 
zbrodni i przestępstw, które zwalili 
|na ich BE żydzi chodorowsey przed- 
stawiając w śledztwie fakta z daleko 
sięgającą przesadą a nawet rozmyślną 
fałszy wością. 
| Zupełnie wolni wyszli Bogusz, o- 
'baj Brzezdeni, Bugarek, Chowaniec, 
Czyżek, Iwaniczuk, Podolak, Pokrzy- 
wka, Szwul, Wilkowski, Gorczyca, tu- 
dzieł Kudlik, Hocheker i Jan Lubie- 
niecki, Ci trzej ostatni — gospodarze 
chodorowscy nie byli wcale więzieni, 
poprzednich jednak 12 wysiedziało 
się po 4 blisko miesiące w śłedozem 
więzieniu. 

Barabi wysłuchali wyroku w mil- 
czeniu, a kiedy ogłoszono im wyso- 
| kość wymierzonej każdemu z nich 
, kary więzienia, Zołkoś i Gąsior rozpła- 
‘kali się w głos. To było ostatnie echo 
owego „inspirowanego przez Polaków 
buntu, owego antisemityzmu, którego 
|realnym wykonawcą miał być rozbój- 
inik — baraba“ | Niech przebieg roz 
prawy i jej wynik sam świadczy o 
sprawie, która będąc w rzeczywistości 
|muchą urosła w lamach kłamliwych i 
oszczerczych pism do rozmiarów wo- 
łu. Podsunięto jej tło antisemityzmu, 
którego nigdy nie miała, a co stwier- 
dził i trybunał w motywach swego 
wyroku, konstatując, że tylko niewła- 
ściwa i wyzywające postępowanie ży- 
dów c odorowskich, którzy bili i znę- 
cali się nad barabami, a nawet ich 
wyzyskiwali, było jedynem i wyłącz- 
nym powodem owej awantury ulicznej. 


(dskajmy susze) CN. 


Lwów d. 6 sierpnia. 


W okolicy Lwowa, Kamionki, Zło- 
czowa rozpoczęto już omłoty i dowóz 
nowego zboża do młynów. Teraz do- 
piero widzi się rozmiary nieurodzaju. 
W majątkach, które bądź to dla wyż 
szego położenia, bądź to mające grun- 
ta osuszone rowami i drena'ni, rezul 
tat jest taki: W roku zeszłym dała 
pszenica 12 do 20 kóp z morga a ży 
to 10 do 16 kóp. W roku bieżącym 
jest 8 do 16 kóp pszenicy i 6 do 10 
kóp Żyta. Czyli już w słomie brakło 
jedrej trzeciej części krescencyi. 

Gdy w roku zeszłym cena przecię- 
tna pszenicy była 7 zł. 50 ot. a żyta 
5 zł. 50 ct więc w tym roku w ze 
szłym tygodniu uznali poważni rolni- 
cy cenę 10 zł. i 7 zł. 50 ct. za cał. 
kiem przyzwoitą i zaczęli sprzedawać 
zboże, gdyż te ceny miały wyró vnać 
brak od zeszłorocznego urodzaju. 

Obecnie już widzimy, że tak nie 
jest. 

Gdy w roku zeszłym kopa pszeni- 
cy dawała 50 do 70 kilo, a kopa żyta 
70 do 80 kilo ziarna, ,rzedsięwzięte 

w tym tygodniu omłoty wykazują re- 
zultat fatalny. 

Pszenica daje 25 do 40 kilo z kopy, 

żyto 35 do 45 kilo z kopy. 

Gdy więc w roku zeszłym otrzy- 
mano z morga pszenicy 7 do 12 ctn. 
metr. a żyta 6 do 10 otn metr. w tym 
roku rezultat bądzie pszenicy 4 do 7, 
a żyta 3 do 6 otn. metr. z morga. 
Prócz tego znacznie droższe i uciąż- 
liwsze żniwa i zwózka. 

Pow'nniśmy więc wyczekać ce 
ny 12 do 15 zł. za pszenicę, a 10 do 
12 zł. za 100 kilo żyta; dopiero przy 
tych cenach (t. zn. 35 zł. za (38 parę m, 


ODADA boi 


mel* czyli składy win palestyńskich 
i „Achiasaf”, wydawnictwo dzieł he- 
brajskich. 

Poza tem zwiedził Lewiński całą 


GAZETA NARODOWA z Soboty “aia 7. Sierpnia 1897. Nr. 217, 


mogliby rolnicy sprzedać swe zboże, 


gu lat klęsk przecie możliwym. 


w położeniu przeciętnem, są bowiem ta- 
kie majątki i liczne, gdzie rezultat zbio- 
rów będzie 2 do 3 ctn;- metr. 


kryje. 


podnieść. 
Sz. Sid. 


KRONIKA. 


Lwów d. 


Wiadomości dyezyalne. Archidyece- 
zya lwowska o. ł. Prezentę na prob. w Dzi-; 


5. sierpnia. 


ku szkolnego 1898/9 mianowani: we Lwo ' 
wie delegatem ordynaryatu ks. kanonik dr. 


Rudolf Lewicki, egzaminatorem z nauki re- żne: 
w Stanisławowie, wersytetu, 


ligii ks. Walenty Wołez; 
deleg. ord. ks, Tomasz Dąbrowski, egz. ka. 
Franciszek Skarbowski ; w Tarnopolu deleg. 
ord. ks. Cyryl Janer, egzaminatorem ks. Jó , 


zef Poręba. Wizytacyą kanoniczną odbędzie ' Juliusz Siegler-Eberswald, dyr. kraj. szkoły 
ks. biskup Sufragan w następujących para-, leśniczej we Lwowie; dr. 


fiach dekanatn horodeńskiego, kołomyjskiego, 
i ozerniowieckiego : 
towie: 4%. 28. i 24 w Śniatynie (konsekra- ; 


cya kościółka Sióstr Felicyanek), 25 i 26 wj 


Horodence, 27 w Czernelicy, stąd 28 excu- 
rendo w Michalczu ; 29 i 30 w Chocimierzn,, 
81 i 1 września w Obertynie, 2w 


wie, 8 i 4 w Gwoźdzeu, 5 i 6 w Maria- 


hilf, 7., 8 i 9 w Kołomyi, 


by osiągnąć rezultat zeszłoroczny, któ- członek Izby panów, dr. 


ry był bardzo miernym, lecz po szere- | (hwicki, 


i Izby handlowej, dr. Leon Piniński, poseł do 
[Rady państwa, prof. nniw. 
Konkarencyi obcej obawiać się w hr. Potocki, członek Izby panów, ' właciciel 
tym roku nie potrzebujemy — a to|dóbr. Władysław  Struszkiewicz, 


cośmy napisali, odnosi się do majątków | kultury kraj. w Galicyi, 


Trzymajmy się a młyny i kupcy 
muszą jeszcze znacznie ceny zboża 
giellońskiego. 


! Szkoły sztuk pięknych w Krakowie, 


szkoły sztuk pięknych w Krakowie 


| 


nów, Karol br. Lanckoroński, 
Zdzisław Mar 
członek Izby panów, 


lwow., 
Stanisław Prus- 


Szezepanowski, właściciel kopalni, 
Do komitetu dla wystawy retrospektywnej 


į należy profesor politechniki we Lwowie, Ro- 
Z MOr- man Załoziecki, Do komitetu dla sztuk pię- 
ga, czyli, że kosztów zbioru nie po-|knych w Wiedniu 


należy także hr. 


Lanckoroński. 


Przewodniczącym komitetu pobocznego dla 
„Sztuk pięknych w Krakowie jest: 


ryan Sokołowski, profesor Uniwersytetu Ja- 
Do komitetu należą : 
„malarz Aleksander Augustynowicz, 
„Fałat, dr. Władysław Łoziński 


Wyczółkowski. 


Przewodniczącym specyalnego Komitetu 
rolniczego i leśnego we Lwowie, jest Stani- 
właściciel dóbr, pierw-;kich. W Hirschbergu koło 


„sław hr, Stadnicki, 
szy wiceprez tow. gospodarskiego we Lwo- 
iwie, Członkami komitetu są: Stanisław 


kowie otrzymał ks. Stanisław Świdecki. Do Brykczyński, właściciel dóbr, trzeci wice- 
komisyi egzaminacyjnej dla nauczycieli szkół prez. tow. gospodarskiego we Lwowie; Hen- 
ludowych na okres funkcyjny do końca ro- „ryk Dołkowski, właściciel dóbr Nowa wieś ;fśmierć w nurtach spienionych górskich po- 
radca lasowy we datowie; 
właściciel dóbr Hy- 
prof, uni- 
członek komitetu tow. rolniczego 
w Krakowie; Edward Oczosalski, kom, pow ; 
c. k. profesor uniwersy- 


' Piotr Hirsch, 
Kazimierz Jędrzejowicz, 
dr. Władysław Lubomęski, 


dr. Tadeusz Piłat, 
tetu, drugi wiceprez. Tow, gosp. we Lwowie; 


"kosz, adwokat kraj. 


zarządca dóbr leśnych. 


Do speeyalnego komitetu dla gospodar- 
' stwa leśnego i handlu drzewem, należy jako 
Towarzystwa leśnego Edward 


' delegat galic. 


Žuko- Ziegelbaur. 


Fałszywe 20-helerówki pojawiły się 
10 w Peczeni-. we Lwowie. Falsyfikaty sporządzone są z o- 


żynie, 11 w Jabłonowie 12, w Pistyniu, 13, łowin. 


i 14 w Kossowie, (konse kracya kościoła), 15 | 
Rekolekcye dla; sna 


w Kutach; 16 w Wyżniey. 
kapłanów rozpoczną się w kolegium 0O. Je- 


znitów w Tarnopolu dnia 23 sierpnia i 


trwać będą do 26 włącznie, 
należy do Rektoratu kolegium. 
Dyecezya  przemyska. 


Foch. et Mant. ks. Józef Krupiński, prob. 


w dŁączkackh i ks. Józef Witkowski, prob. w 


Czudcu ; expos. can. ks. L. Bikowski, prob. 
v Laszkach. Zamianowuni: ks. Sylwery 
Herman, prob. w Grębowie dziekanem, a ks. 
Wł, Ciechanowicz, prob w Wielowsi wice- 
dziekanem miechocińskim, ka. W. Giemza, 
wik. w Sokołowie admiuistratorem tamże, 
Konkurs na probostwo w Sokołowie ogłoszo: 
no do 15 września br. 

Dyecezya tarnowska. Ks. biskup udał 
się na chwilowy odpoczynek do Szczyrzyca. 
Instytuował się na probostwo w Niedźwie- 
dziu ks. dr. Józef Mrugacz, dotychczasowy 
wicerektor zeminaryum duchownego. Zamia- 
nowany wicerektorem ks. Adam Frączkie- 
wiez, dotychczasowy prefekt 
duchownego. Prezentę na probostwo w Wie 
lopolu otrzymał ks. Józef Radoniewicz, pro- 
boszcz w Brzezinach ; na probostwo w Skrzy- 
szowie ks. Andrzej Cebula ekspozyt z Nago- 
szyna; na probostwo w Jaślanach, ks, Jan 
Maślonka. Przeniesieni księża: Fr. Mucha z 
Kamienicy do Starego Wiśnicza, Jan Proko- 
pek z Brzeźnicy de Bolesławia, Józef Kap- 
turkiewicz na administratora do Tylieza, 
Nowowyświęceni księża przydzieleni zostali 
w charakterze kooperatorów : Józef Nowak 
do Mikluszowie, Michał Paczyński do Gry- 
bowa, Fr. Siedlik do Siedlisk, Walenty 
Świech do Kamienicy, Jan Tokarz do Szeze- 
panowa, Jacek Urbański do Żegociny, Józei 
Witek do Wierzchosławic, Bartłomiej Wol- 
ski do Borowej, Wojciech Woźniczka do 
Lnbczy. Na wyższe studya teologiczne uda- 
je się do Wiednia ks. Michał Rec. 


dniach od 20 do 24 września, 
cu od 11 do 15 października. 


Egzamin rachunkoweści państwowej 


w Szozyrzy- 


i ogólnej przed komisyą egzaminacyjną w 
namiestpietwie złożyli pp.: Kazimierz Maksy- 
mowicz, Szamota porucznik, Maryan Wron- 
ka, Stojałowski, Kazimierz Kwieciński, Szy- 


mański. 

Egzamin ogólny w kraj. 
lasowego złożyli : 
ski Jan, Kałamarski Feliks, 


szkole gosp. 


lazowski Adam, Żytny Leon, 


no telegrafowano nam o rozporządzeniu mi- 


nisąerstwa kolejowego co do „nowych“ uni- 


formów dla urzędników i służby kolejowej. 
Ponieważ dotąd  urzędownie mie opubli 
kowano żadnego rozporządzenia, cała ta 
wiadomość o „nowych* mundurach ograni- 
cza się zapewne do zamiaru ministerstwa 
kolejowego zaprowadzenia nowej egalizacyi 
na mundurach, mianowicie czarnej aksamit- 
nej w miejsce dotychczasowej pomarańczowej, 

% ystawa powszechna r. 1900. Wie- 
ner Zig oprócz mianowania arcyks. Frau- 
ciszka Ferdynanda protektorem działu au 
stryackiego w wystawie r. 1900 w Paryżu, 
br. Głanza zaś prezydentem a szefa sekcji 
br. Belę Weigelsperga wiceprezydentem cen 
tralnej komisyi dla tej wystawy, ogłasza da- 
lej, że minister handlu ustanowił komitet 
specyalny dla wystawy retrospektywnej oraz 
komitet specyalny dla sztuk pięknych w 
Wiedniu i komitety poboczne dla sztnk 
pięknych w Pradze i Krakowie, dalej spe- 
cyalne komitety dla rolnictwa i leśn'ctwa 
w Wiedniu, Pradze i Lwowie, wreszcie spe- 
cyalne komitety dla urządzenia zbiorowej 
wystawy wiedeńskiego przemysłu artysty- 
cznege, dla austryackiego przemysłu budowy 
maszyn, dla całego przemysłu wyrobn pa- 
pieru łącznie z konfekcyą papierową oraz 
komitet specyalny dla górnej Styryi, 

Do komisyi centralnej należą z Polaków 
Dawid Abrahamowicz, pierwszy wiceprezy- 
dent Izby posłów, Leopold Baczewski, wła- 
ściciel fabryki we Lwowie, Włodzimierz hr. 
Dzieduszycki, Many radca, członek REM pa- 


Zgłaszać się, to 


Odznaczeni ws% 


seminaryum. 


Reko- 
lekcye kapłańskie odbędą się w Tarnowie w 


Terlecki Stanisław, Madej- 
Kaerney Hen- 
ryk, Neuman Maurycy, Nizoł Andrzej, Że- 
Dyszkiewicz 
Stanisław, Ogonowski Józef, Szule Kazimierz, 


Nowe mundury kolejowe. Niedaw- 


łowy września, 


Samobójstwo. Dzisiaj przed południem 
leziono na Wysokim Zamku zwłoki cało- 
twieka lat trzydziestu mniej więcej, co włas- 
¿nę zdajie się ręką odebrał sobie życie. Miał 
być jakiś funkcyonaryusz magistratu i 
dziś rano widziano go wałęsającego 
się po Zamku. Zwłoki odstawiono do kost- 


jeszcze 


nicy. 

W Brzuchowicach nastąpi w niedzie- 
lę 8 bm. poświęcenie budynków kolonii wa- 
kacyjnej, 

Pod kaplicą wulecką zebrało się 
wczoraj wieczorem bardzo liczne grono osób, 
kobiet i młodzieży. Kaplica była oświetlona 
a zebrana publiczność z pietyzmem  odśpie- 
wała pieśni patryotyczne, obchodząc w ten 
sposób pamiątkę stracenia w Warszawie pię- 
cin członków ostatniego polskiego rządu na- 
rodowego. 

Z Mościsk piszą nam: W tutejszym 
powiecie wskutek ustawieznych słot wylały 
wody z potoków miejscowych i zrządziły 
znacznie szkody w ziemiopłodach w miejsco- 
wościach: Lipniki, Sanniki, Podliski, Czyżo- 
wice i Mistycze wydzierając i unosząc na- 
wet ziemię urodzainą aź do twardego pod- 
glebia. W każdej z tych miejscowości po- 
zrywała woda po kilka mostów i zamuliła 
trawę na wszystkich łąkach. 

Mężobójstwo. W Rudzie stalewskiej, 
pow. Tarnobrzeg żona leśniczego zastrzeliła 
swego męża. Powodem  mężobójstwa miała 
być chęć zbrodniarki wejścia w inne związki 
małżeńskie. Mężobójczynię aresztowano. 

Pożar w Zbaraża. Dnia 4, bm. o g 
8. wieczorem powstał w Zbarażu w rynku 
pożar w domu Ondyka Mondscheina, wsku- 
tek czego spłonęło sześć domów, a w sód 
mym płonącym, w którym się mieści urząd 
pocztowy i telegraficzny, spalił się dach i 
część I piętra, Kasa pocztowa, przesyłki i 
papiery pocztowe uratowano, W domach, 
które spłonęły, znajdowały się kramy, z któ- 
rych nie ocalić nie zdołano. Ogólna szkoda 
wyniesie 15—20 tysięcy zł. Wszystkie bu- 
dynki były ubezpieczone. 


Polski Falb. Współzawodnikiem Fal- 
ba jest znany też w Krakowie hr. Józef Le- 


dochowski, kapitan sztabu jeneralnego, któ- 
ry od kilku miesięcy ogłasza w wiedeńskich 
dziennikach przepowiednie pogody. W prze- 
ciwieństwie do Falba, króry główny wpływ 
na burze i słoty przypisuje księżycowi, p. 
Ledochowski stawia je raczej w związku ze 
stanem słońca, właściwie z wpływem chwi- 
Ksężyc u niego 
odgrywa rolę drugorzędną, pośrednią, To też, 
gdy Fulb zapowiedział na koniec lipca gwał- 
towne deszcze z powodu częściowego zaćmie- 
nia słońca, schodzącego się w dniu 29 lipca 
że 


lowym planet ma słońce, 


z nowiem, hr. Ledochowski twierdzi, 
przyczyną klęski był przypadający na 26 
lipca wpływ największy Merkurego i Jowi- 
sza na słońce, a 30 lipca wpływ podobny 
Merkurego i Wenus i wywołanych wskute 
tego plam a nawet pochodni słonecznych. 
Cokolwiekbądź było przyczyną, tym razem 
spełniły się przepowiednie zgodne obu pro- 
roków, a tym którzy mokli i topili się, nie 
osłodzi doli wiadomość, że mokli dla pięk- 
nej Wenus, a nie dla skostniałego starca 
księżyca. Ale ciekawa rzecz, czy się spraw- 
dzą dalsze przepowiednie hr, Ledochowskie. 
go. Ogłasza on z pewną stanowczością w 
ostatniej Reischwehr wiedeńskiej, że dal- 
szych podobnych ulew należy się spodziewać 
od 8 do 7 sierpnia, a następnie jeszcza 10 
18 i od 18 do 20 sierpnia. 25 sierpnia bę- 
dzie dniem zwrotu na lepsze. Wogóle jednak 
przez sierpień słota nie będzie tak gwałto- 
wną jak w lipcu, a już w drugiej połowie 
bieżącego miesiąca można oczekiwać prze 
ważnie stałej pogody, która potrwa do po- 
poczem znowu obawiać się 
trzeba słoty, gwałtownych ulew i powodzi. 
Niema co mówić — miła perspektywa i we 
soły rok! 

Po wylewach. Teraz dopiero meżna 
mieć chociąż ciągle jeszcze niedokładny obraz 
ogromnej klęski, wyrządzonej ostatnimi wy- 
lewami. 


Roman 


inspektor 


Karol 


dr. Ma- 


artysta 
dyrektor 
Julian 
i profesor 
Leon 


Ferdynand Wil- 
i prezes Tow. rybac- 
20 i 21 sierp. z Zabło- | kiego w Krakowie; Wincenty Wjtosławski, 


„į rzeki i miasteczko samo dokoła wodą 


tajny radea,Jod Ślązka pruskiego i stanowiące dział wo- 


dny Łaby i Odry. Przez kilka dni pod wo- 


prezydentfdą stały najbardziej fabryczne okolice pół- 


nocnych Czech, Trutnów, Hostniec i Ho- 
henelbe koło Reichenberga. Mnóstwo fabryk 
zniszczonych. Przytem po wsiach opłakują 
stratę wielu ludzi. W Obereltstadt woda wy- 
rzuciła na brzeg cztery trupy. Wieś Jung- 
buch, kilka dni temu wielka i kwitnąca, 
dziś jest zupełnie zniszczona, Fale nniosły 
domy, bydło, całe mienie, pola pozabierane 
lub zasypane kamieniami. W jednym dniu 
wyłowiono tam 18 trupów ludzi potopio- 
nych. Zalane były również słynne Teplice, 
zwłaszcza niżej położone części, jak Schónau. 
Eichwald pod Teplicami doznał silnych szkód. 
Mieszkańcy Pragi przez kilka dni żyli pod 
grozą powodzi, która na szczęście nie na- 
deszła. 

Na przeciwnych stokach gór Olbrzymich 
klęska miemal jeszcze większa, Wschodnie 
strony Ślązka pruskiege pod wodą. Szcze 
gólnie wezbrała nagle rzeka Nissa. Tutaj 
katastrofa spadła tak zniecacka, że przede- 
wszystkiem uderzą znaczna liczba ofiar ludz= 
Warmbrunn w 
piątek przeszły ntonęły cztery osoby. — W 
Górlitz pięciu ludzi, w Los, Ubyst i Eulau 


|po kilku ludzi. W ogóle do dnia 2. sierpnia 


wiadomo było o 38 ofiarach, które znalazły 


toków i rzek. Również wezbrała bardzo 
Odra pod Wrocławiem. Przed wczoraj donie- 
siono, iż woda zniosła niedaleko miasta zna- 
ny tam zajazd i cel wycieczek, a 17 osób 
przytem zniknęło bez śladu. 

Drugiem centrum były alpejskie kraje 
Tyrol i Solnogród. Nagłe wezbranie rzeki 
Inu do wysokości niesłychanej spowodowało 
podniesienie się też niebywałe pcziomu Du- 
naju, zwłaszcza od granicy bawarskiej po- 
cząwszy. Pod Lincem woda Dunaju doszła 
do wysokości, od przeszło lat 200  niepa- 
miętnej. Mosty i drogi pozrywane, część, 
miasta zalana. Wezbranie Anizy zwiększyło 
jeszcze ilość wody w dalszym biegu Dunaju 
ku Wiedniowi. Pod Melk poziom wody prze- 
szedł 7 metrów nad stan średni, pod Spitz 
doszedł do 7:84. Mnóstwo jest miejscowości, 
gdzie poziom dosięgnął 6 metrów. To też 
gdzie brzegi były niższe, koryto nie mogło 
zmieścić tej masy wody, która rozlała się 
po dalekiej okolicy. Znany historyczny Mareh- 
feld na ogromnej przestrzeni stoi pod wodą, 

W samym Wiedniu wysokość Dunaja 
doszła do 5 metrów na stan średni. Jest to 
rzecz olbrzymia, gdy się zważy szerokość 
koryta. W miejscach zacieśnionych, jak BY 
Klosterneuburgiem siła wody przybrała roz- 
miary zastraszające. Fale druzgotały, eo im 
tyłko stanęły w drodze, a przedzierając się, 
przez brzegi, zalała wsie i miasteczka nad- 
brzeżne, szerząc spustoszenie, Wszystkie nie-, 
mał stacye, bliższe Wiednia na kolei Fran- 
ciszka Józefa i na kolei półnoeno-zachodniej 
stoją lub do niedawna stały pod wodą. Ta- 
my i wały poprzery wane, 
zawalone lub podmyte, 

Z wysokości Kahłenbergu widok wspa- 
niały i przejmującś razem. Dunaj półtrzecia 
raza tak szeroki, jak zwykle, pędzi z azyb- 
kością i siłą nieznaną, Pbok jego rozszerzo- 
nego koryta potworzyły się rozległe wylewy. 
Cała płaszczyzna Jedłersee po lewym brzegu 
wygląda jak jezioro. Trzy długie mosty że 
lazne kolei północnej, z których dwa zwykle ', 
prowadzą ponad suchymi zapasami piasku i 
wiklina, obecnie leżą niemal 
wierzchni wzdętej wody rzecznej. Większa 
część wyspy, ntworzonej między starem a 
nowem sprostowanem korytem Dunaju, stoi 
pod wodą, gdzie niegdzie tylko sterczą da- 
chy zabudowań. Magazyny dworca 
północno-wschodniej na metr głęboko w wo- 
dzie. Stacya Florisdorf po drugiej stronie 
oto- 
czone, jak wyspa. 

Także na dolnym biegu Donaju, w We- 
grzecb, nie lepiej się dzieje. Preszburg był 
w części zalany, a woda sięgła do stóp posągu 
Maryi Teresy, świeżo wystawionego, W Pe- 
szcie było wielkie miebezpieczeństwo powo- 
dzi. Z innych miast podobne nadchodzą wia- 
domości. 

Niewątpliwie klęska jest niemała. Ale 
podczas gdy miejscowe wypadki w Wiedniu, 
Ischlu, Aussee i w Trutnowie  rozniesione 
telegraf-m po świecie, budzą wszędzie wra- 
żenie i litość, gdy zewsząd posypią się 
składki i ofiary, nikt pamiętać nie będzie, 
że w równem jeżeli nia gorszem położeniu 
jest Galieya. Tu nie było zdarzeń drama- 
tycznych, prócz oberwania chmury w Ropie 
i Libuszy nie ma co opisywać dla wzrusze- 
nia czytelników ; ale za to kraj niemal 
cały zniszczony a lndność narażona na głód, 
Od wczesnej wiosny trwające słoty opóźniły 
miewy, potem niedozwoliły niczemu rosnąć, 
wreszcie przeszkodziły sprzętowi siana a po- 
tem żniwom. D.iesiątki i setki mil kwadra- 
towych zamienionych w bagna, skoszone 
pszenica i jęczmień dotąd niezebrane, zczer- 
niałe, zrośnięte, smutny dają obraz. Polami 
rozmokniętemi dziś jeszcze nie przewieść nie 
można, drogi i gościńce nawet zamienione w 
ciąg kałuż. Zasiewy wiosenne w znacznej 
części zupelnie chybią. — Buraki na zna- 
cznych przestrzeniach pustrszą pędraki i tur- 
kucie. 

Klęska o tyle gorsza i cięższa do prze- 
bycia, że nia koncentruje się w kilku punk- 
tach, nad brzegami kilku rzek, ale obejmnije 
całą zachodnią i środkową Galicyę, a więc 
szmat kraju dwa razy większy od Saksonii 
całej, niemal t k wielki jak Belgia razem z 
Holandyą. 

Jeszcze rewolneya pałacowa w 
Petersburgu. Jednem ze skutków niedo- 
szłej rewolucyi pałacowej miało być — po- 
dług zagrzebskiej gazety Hrvatske Prawo 
— usunięcie ze służby ministra dworu, 
Woroncowa- Daszkowa. Otóż o przyczynie tej 
dymisyi piszą Letuczyje Listki, wychodzą- 
w Londyuie eo następuje: „Wkrótce po o- 
głoszeniu znanej depeszy carowej-wdowy do 
króla greckiego Jerzego, hr. Murawiew zda- 
wał raport carowi o sprawie grecko-turec- 
kiej. Kierownik polityki zugranicznej żalił 
się przed carem, że ze strony rządu popeł- 
niono pewne niewłąściwości. „Jakie niewłaś- 
ei?“ zapytał car. Minister odpawiedział: 
„Wysłanie telegramu  carowej-wdowy do 
króla Jerzego z zapewnieniami, że Rosya 


Jednem z centrów opadów atmosferycz=|zrobi dla Grecyi wszystko, co będzie mogła, 


nych były r -Bóry. ihram, Olbrzymie, nm PElEJące CARED Y Czechy fa niea 


wysyłanie pieniędzy królowi 


na samej po-| 


kolei i 


z gabinetu waszej, cesarskie 
„Wysyłanie pieniędzy ł Któż to za- 
rządził?* zapytał widocznie niezadowolony 


greckiemu 

mości”. 

car. Wezwano hr. Woroncowa Daszkowa i 
ten wyznał, że wysyłał przekazy pieniężne 
dla króla Jerzego z polecenia carowej matki. 
„Dlaczego nie pytał mnie pan o to?* rzekł 
Mikołaj, na co hr. Woroncow odpowiedział, 
że nie chciał stawać pomiędzy matką a 8y- 
nem — i zaraz po tej rozmowie podał się 
do dymisyi, którą też car przyjął.“ 

Po procesie Boiczewa. Pester Lloyd 
umieszcza korespondencyę z Filipopola, po- 
święconą głośnej sprawie Boiczewa i wspól- 
ników. 

Przebieg rozprawy — pisze korespondent 

tego dziennika — wyrażał niedwuznacznie, 
że niestety trybunał dał sobie podyktować 
wymiar kary, bo wyroku samego ze wzglę- 
du na opinię w kraja i w Kuropie zmienić 
ne mógł. Posiadamy niezbite dowody na to, 
że istniał ciągle ścisły kontakt między try- 
bunałem a ministerstwem sprawiedliwości, 
wychodzący znacznie poza miarę sprawozdaw- 
czego obowiązku. Boiczewa i Nowelicza, 
jeszcze przed rozpoczęciem procesu, zapewnia» 
no, źe jedyny możliwy wobec nich wymiar 
kary, tj. kara śmierci, nie będzie zastosowa- 
ny. Ponieważ zaś książę, którego honor zo- 
stał mocno naruszony zeznaniami byłego 
adjutanta, nie mógłby użyć prawa łaski, nie 
wystawiając się na pociski złośliwych uwag, 
przeto przez powyższe zapewnienie, zobowią- 
zano Boiczewa i Nowelicza, aby w czasie 
rozprawy sądowej zamilezeli o wszystkiem, 
co widzieli i słyszeli na dworze bułgarskim, 
Skutkiem tego sąd ze swojej strony musiał 
zobowiązać się do przyznania oskarzonym 
okoliczności łagodzących, bez względu na 
to, jak wypadnie wyrok. Tego rodzaju kon- 
cesya ze strony sądu pociąga za sobą zmia- 
nę w wymiarze kary wedle kodeksu bułgar- 
skiego i tym sposobem też nie przyszło tym 
DA do zastosowania kary śmierci, chociaż 
przysięgli potwierdzili pytanie co do skryto- 
bójczego morderstwa, Na to zgodzili się 
chętnie i przysięgli i trybunał, tłómacząc 
się wobec własnego sumienia, że z jednej 
strony spełnili swój obowiązek, a z dragiej, 
że zastosowali się do życzeń dworu. Pewiea 
wyższy urzędnik bułgarski głośne się wyra- 
ził, że proces Boiczewa bez interwencyi Au- 
stro- Węgier nie byłby nigdy przyszedł do 
skutku. 

Wyrok — dożywotnie ciężkie więzienie, 
— jost bez wątpienia surowy, znając jednak 

system więzienny w Bułgaryi, o którym mo- 
żna sobie było wyrobić przekonanie ze Awa- 
| bodnego zachowania się i stosunku obwi- 
„nionych do publiczności w czasie rozprawy, 
trzeba przyjść do przekonania, że tym razem 
į popełniono przez wymiar kary proste oszu- 
stwo na sprawiedliwości. Ten wyrok dowo- 
dzi, że młodej Bułgaryi brakuje jednej z 
į naj ważniejszych podstaw cywilizacyjnego To- 
zwoju w przyszłości, a mianowicie niezale- 


mosty i wiadukty | nego stanu sędziowskiego. 


Polaey w Transwalu. W Umd- 
sfontein w Transwalu znajduje się kilku 
Pelaków z Królestwa Polskiego, a pomiędzy 
inimi dwóch kowalów z gab. kaliskiej i sto- 
|larz z Warszawy. Oprócz tego znajduje się 
wielką liczba Litwinów z gub. kowieńskiej, 
przeważnie wyrobników. Litwinom mię po- 
wiodło się i wielu ich wróciło do kraju. 
Inni, połączywszy się w drobne gromadki, 
wydzierżawili wspólnie fermy, lecz sneza i 
szarańcza zniszczyły ich dobytek. Kilka Poe 
laków opuszcza Transwal i pragnie szukać 
szczęścia w Paranie w Brazylii, gdzie chce 
zająć się przemysłem. 


Kraj smakoszów. Wszyscy prawie 
wybitniejsi Francuzi hołdowali uciechom ku- 
linarnym. Wiela z nich odgrywało osobiście 
rolę kucharzów i sznkało zaszczytów w wy- 
najdywaniu nowych potraw. Tak nadał Ma- 
zarin swą nazwę pewnemu gatunkowi chle- 
ba i własnoręcznie przygotowywał pasztety. 
Richelieu pijał chętnie czekoladę, a książę 
de Larochefauoauld brał lekcye w szkole go- 
towania pani de Sable. Lndwik XIV odzna- 
czał mię niezwykłym apetytem, Trzy lub 
cztery zupy, bażant, kuropatwa, półmisek 
sałaty, baranina, szynka, talerz ciast, owoce 
i konfitury wszystko to stanowiło zwykły 
jego obiad. Swiat cywilizowany zawdzięcza 
mu wprowadzenie jarzyn do potraw obiadu. 
Księżna Elżbieta Karolina Orleańska jadała 
wieczorem pasztety ze ślimaków, oraz grusz- 
ki gotowane ze ałoniną i cebulą. Ludwik 
XV jadał również bardzo obfńcie i bardzo 
wykwintnie. Obcinał on jednem uderzeniem 
widelea główkę na miękko ugotowanego jaj- 
ka, a panom swego dworu udzielał osobiście 
lekcyi gotowania, Kawę i jajecznicę przygo- 
towywał sobie własnoręcznie, Pani Pompa. 
dour wynalazła kotlety z drobiu á la Bel- 
levue, a hr. de St. Germain znany był ze 
sztuki — fabrykowania cukierków. Książę 
Soubise ofiarował królowi (Ludwikowi XY) 
omlet, który kosztował 25 lnidorów, a skła- 
dał się z bażancich kuropatwich i innych 
kosztownych jaj. Lecz nie tylko towarzystwo 
dworskie i arystokraoya zdobywała sobie 
laury na polu gastronomii. Crebillon nie 
wstawał od stołu, dopóki nie upił się kom- 
pletnie. Godnym jego towarzyszem był Ra- 
cine. Nadużywanie kawy z likierami spowo- 
dowało śmierć Maupertnis'a. Montesquieu 
oświadczył w jednym ze swych listów, że 
Żadna książka i żadne studyum nie zastąpi 
mu wspaniałego obiadu u Broncas'a. Dide- 
rot skarzy się w każdym liście na zepsuty 
swój żołądek, a Fontenelle odważył się jesz- 
cze w 99 roku swego Życia na turniej w 
w jedzeniu. Robespierre jadał chętnie poma. 
rańcze, a Lejeune miał na swym stole małą 
gilotynę, za pomocą której przecinał owece i 
obeinał główki upieczonego drobiu, W prze- 
ciwieństwie do tych mmakoszów Napoleon 
był zwolennikiem prostej i skromiiej kuchni. 
Ulubioną jego potrawą była sałata z fagoli, 
po za tem trzymał się on swej zasady, że 
trzy franki wystarczyć powinny na dzienne 
wyżywienie człowieka. Ludwik XVIII. wstą- 
pił znów w ślady swych poprzedników. Już 
przed swem wstąpieniem na tron wynalazł 
on „Potage A la Xavier", a jedną z jego 
pierwszych czynności rządowych było wyna- 
lezienie nadzwyczaj wyrafinowanego „śnia- 
dania*, Brillat Savarin wynalazł omlet s 
mleczkiem karpiowym i jaja z serem, Bal- 
zac żył, dopóki pracował, bardzo skromnie 
po skończonej jednak pracy jadł za czterech, 
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Kawę sam sobie przyrządzał, Aleksander 


Dumas wiecznie przygotowywał własnoręcz- 
nie obiady, zdaniem wielu, daleko lepsze ed 
literackich jego utworów. 


Woda na usługach elektryczności. 
Używanie wody bieżącej na usługi elektry- 
czności rozpowszechnione jest od dość już 
dawnego czasu, po raz pierwszy jednak za- 
stosowaną będzie do tego celu w Stanach 
Zjednoczonych Północnej Ameryki woda je- 
ziorą. Z jeziora Clear, położonego 1850 stóp 
nad powierzchnią morza, utworzony będzie 
za pomocą wielkiej tamy odpływ w ten spo- 
sób, iż woda, przeprowadzona przez rury 
stalowe © ośmiu stopach średnicy, wprowa- 
dzi w ruch maszyny, pomieszczone w trzech 
budynkach, z których każdy położony jest o 
100 stóp niżej od poprzedniego. W ten spo- 
sób napór spadającej wody wyzyskany bę- 
dzie trzykrotnie i osiągnie się siłę wody, 
odpowiadającą 7,000.000 siłom końskim. 
Braku wody obawiać się nie potrzeba, je- 
zioro bowiem 30 mil (angielskich) długie i 
10 mil szerokie zasilane bywa nie wysy- 
chającymi potokami górskimi. Woda odpły- 
wająca odprowadzona będzie przez wąwoz, 
otoczony 500 stóp wysokiemi skałami, 
Przedsiębiorcy spodziewają się wyzyskać w 
ten sposób siłę wody, wystarczającą do 
wprowadzenia w ruch wszystkich fabryk 
położonych nad zatoką św. Franciszka, da- 
laj w miastach Sacramento, Santa Rosa, Be- 
no Napo i Vallejo. Pierwszym zadaniem bę- 
dzie wprowadzenie w ruch kolei elektrycznej, 
która połączy miasto Vallejo z Clear-baker. 
Potrzebne na to przedsiębiorstwo kapitały 
zgromadzi tworzące się obecnie w San 
Francisko towarzystwo do spółki z kompa- 
nią elektryczną „ Westinghouse". 

Kontrabanda w bicyklech. Niktby 
chyba nie przypuszczał, aby zwykły bicykł 
służyć mógł do ukrywania kontrabandy, A 
jednak stwierdzają dzienniki angielskie, że 
w ostatnich czasach schwytano dość znaczną 
liczbę amatorów sportu kołowego na gorą- 
cym uczynku przemycywania do Anglii w 
swych niewinnie wyglądających kołach, ty- 
toniu, cygar, koronek i perfum. Ponieważ 
koszt przewozu koła bardzo jest nieznaczny, 
przeto podróżujący synowie Albionu zabiera- 
ją z sobą na wycieczki swe do stałego lądu 
Europy swe rumaki stalowe, aby je w po- 
wrocie do jozyzny napełnić rozmaitemi 
mniej lub więcej cennemi, a w każdym ra- 
zie droższemi w Anglii niź zagranicą przed- 
miotami. Pneumatyczne obręcze gumowe 
nadają się podobno wybornie do ukrywania 
wyżej wymienionych artykułów, do których 
dołączyć jeszcze należy rozmaite delikatne 
likiery, w specyalnie na ten cel urządzonych 
fiakonach. Skoro okręt, wiozący na pokła- 
dzie pewną liczbę bicyklów, zawinie przy 
brzegach Anglii, urzędnicy celni baczną o- 
beenie na ten ładunek zwracają uwagę. Po- 
nieważ zaś zbyt wiele sprawiłoby trudności 
odśrubowywanie pojedyńczych obręczy gu- 
mowych, nie wolno zaś przecinać ich po 
prostu, przeto urzędnicy przyswoili sobie bar- 
dzo prostą metodę, aby się przekonać, czy 
„pneumatyki* napełnione są wyłącznie wol- 
nem od cła powietrzem. Nadają więc kołu 
szybki obrót i przysłachują się bacznie, czy 
we wnętrzu obręczy gumowej nie odezwie 
się podejrzany jakiś szelest. W największej 
liczbie wypadków sposób ten prowadzi do 
celu ; chyba że obręcz zawiera wyłącznie de- 
likatny tytoń lub koronki. 

Zmarli. W Gleichenbergu w Styryi u- 
marł 9. bm. Michał Balicki, nauczyciel z 
Kokutkowiec, pow. tarnopolski, przeżywszy 
lat 35. Zmarły przez 15 lat sprawował o- 
bowiązki nauczyciela i w tym ciężkim za- 
wodzie nauczycielskim nabawił się choroby 
piersiewej. 

Juliusz Obrochta, towarzysz sztuki dru= 
karskiej, przeżywszy lat 82, zmarł dnia 5Ą 
sierpnia po dłagich i ciężkich cierpieniach. 


Prezes „Sokoła“ ogłasza: Na nabo- 
żeństwo za Ś. p. Adama Asnyka urządzone 
przez Wydział kraj. staną druhowie w stro- 
ju uroczystym i zbiorą się na godzinę na- 
przód w wielkiej sali „Sokoła*. 


Morderstwo polityczna. 


W Sofii — jak już wiadomo — 
przeprowadzonym ma być wkrótce no- 
wy skandaliczny proces, który na sto- 
sunki bułgarskie rzuci swiatło nie- 


SAD FIGAWY.. 


Napisał 
Wiktor Cherbuliez. 


(Ciąg dalszy.) 


P. Martigue okazywał się gościn- 
nym i uprzejmym, ale unikał jakiej- 
kolwiek z nim rozmowy i robięnia 
mu jakichkolwiekbądź nadziei. Sylwe- 
ry podejrzywał go, że całkowicie za- 
pomniał o danem przyrzeczeniu. Po- 
woli ogarnął go niepokój, a Paryż 
stracił w jego oczach cały urok. Cho- 
cież mu zabroniono pisywać wprost do 
Ameliny, to jeduak oszukiwał sam sie- 
bie podczas długich godzin nudów, 
kreśląc do niej długie listy, w których 
ówiczył się w ukrywaniu coraz więk- 
szej utraty nadziei. Od czasu do cza- 
su otrzymywał od pani Verlaque'owej 
krótkie i suche odpowiedzi, kończące 
się tymi słowy: b 

„Amelina ma się dobrze. Spodzie- 
wam się, że nie było iluzyą to, czegoś 
się PAN przed wyjazdem spodziewał i 
żeś pan znalazł tę pomoc, której szu- 
kalos, aby naprawić fatalne swoje wy- 


bryki*. 
Na szczęście dla niego nie kwapiła 


mniej jaskrawe, jak niedawno proces 
Boiczewa. 

W dziedzińcu jednego bazaru w 
Filipopolu niedawno temu jeden z bo- 
gatszych mieszczan zbudował monu- 
mentalną studnię. W lipou wmurowa- 
no w jej frontową ścianę tablicę pa- 
miątkową, poświęconej ludowemu buł- 
garskiemu poecie Aleksemu Konstan- 
tynowowi. Ńrodkiem tej tablicy bie- 
gnie wycięty pas, w czarnej obwódce. 
Widocznie wyskrobano tam jakieś 
słowa. A wyskrobano je na wyższy 
rozkaz, gdyż były one ciężkiem oska- 
rzeniem rządu. Mianowicie pod datą 
śmierci Konstantynowa (23 maja 1897) 
wytryto słowa: „zamordowany przez 
panującą hordę*. 

Istotnie Konstantynow padł ofiarą 
skrytobójczych rąk. Wówczas europej- 
ska prasa miała tylko krótkie telegramy 
donoszące, że Konstantynow podczas 
podróży, którą przedsiębrał z opozy- 
cyjnym deputowanym dr. Takewem zo- 
stał w pobliżu miasta Tatar-Bazardzik 
z tyłu zastrzelony. Europa musiała się 
tą notatką zadowolić. Lecz teraz wy- 
szły na jaw wszystkie szczegóły tej 
zbrodni, dając zarazem wstrętny o- 
braz politycznych i administracyjnych 
stosunków Bułgaryi. 

Konstantynow i adwokat Takew 
znajdowali się w podróży agitacyjnej 
w okręgu Tatar-Bazardziku. Takew 
był już przedtem członkiem sobranja 
i zwrócił na siebie uwagę ostrymi mo- 
wami, skierowanemi przeciw osobie 
księcia Ferdynanda. Z upodobaniem 
wybierał temat, który księcia najbar- 
dziej drażnił, mianowicie pieniężną 
gospodarkę na dworze. Ale występo- 
wanie takie jest w Bułgaryi niebez- 
pieczne. 

Dnia 28. maja 1897 jechali Kon- 
stantynow i Takew do Tatar-Bazar- 
dzikn. Było już dośó ciemno, gdy w 
tem milę przed miastem padła z lewej 
strony jadących salwa strzałów. Strze- 
lono z 10 lub 15 karabinów równocze- 
śnie i Konstantynow był trupem. Ta- 
kew ze zwłokami swego przyjaciela 
pojechał do Tatar-Bazardziku 1 chciał 
uczynić doniesienie prefektowi poli- 
cyi Pisanowi. Ten jednak nie choiał 
go długo słuchać i zaraz potem wyje- 
chał z miasta, nie zdawszy przełożo- 
nej swej władzy żadnego sprawozda- 
nia. 

Mimo to wdrożono sądowe sledz- 
two. Sprawę wziął w swe ręce ener- 
giczny prokurator Meyer i wkrótce 
Sky mu się schwytać sprawców. 

ie można już było sprawy zatuszo- 

wać, ale chodziło o to, by przynaj- 
mniej oszczędzić intelektualnych spraw- 
ców mordu. W tym celu postanowiły 
polityczne władze przekazać sprawę 
sądowi wojskowemu. Chciano po cichu 
załatwić się z mordercami. Kle pro- 
kurator oparł się, sprawa po długich 
pertraktacyach poszła ki trybunał 
kasacyjny i ten uznał kompetencyę 
sądu zwykłego. 

Już podczas śledztwa rząd przy- 
słał do Tatar-Bazardziku zastępcę pro- 
kuratora z Filipopola, Milkowa, aby 
Meyerowi w tej sprawie „pomagal“. 
Milkow wszystko czynił, aby sprowa- 
dzić Meyera na fałszywe tropy. Wma- 
wiał w niego, że to sam Takew za- 
mordował Konstantynowa itp., a tak 
widocznie przeszkadzał prowadzonemu 
śledztwu, że Meyer omal jego samego 
nie kazał uwięzić. 

Pisanow tymczastm przeniesiony 
został do innego okręgu, a gdy wy- 
jechał, b. zastępca jego zeznał przed 
sędzią śledczym, że Pisanow razu pe- 
wnego zapytał go wprost, czyby nie 
mógł polecić zamordowania Takewa. 
A gdy on o tem nawet słyszeć nie 
chciał, rzekł mu Pisanow: Może nie 
masz porządnych żandarmów; mogę 
dodać ci kilku moich ludzi. Zastępca 
prefekta nie zgodził się jednak na to, 
a następstwem tego było, że wnet po 
tem został na inne miejsce przenie- 
siony. 

W ostatnich dniach zażądał Meyer 
uwięzienia Pisanowa i jak mówią, 
rząd się już na to zgodził. Rozprawa 
zaś przeciw mordercom Konstantyno- 
wa ma się już wkrótce odbyó. 


sią donosić mu, że jej córka przeby- 
wała w Figowym Nadzie. Gdyby się 
mógł czegoś podobnego domyśleć, był- 
by natychmiast wyjechał do Prowan- 
eyi, coby mu na szkodę wyszło, bo p. 
Martigue, którego w duchu oczerniał 
„O nieużytość, zajmował się nim, cho- 
,olaż nic o tem nie mówił. Był to je- 
den z tych nadzwyczajnych ludzi, 
,co najprzód zabijają niedźwiedzia, a 
i dopiero potem rozdają skórę z niego. 
Pewnego poniedziałku wychodząc 
z posiedzenia swojej akademii, na któ- 
rej był też Sylwery obecny, wziął go 
pod rękę i rzekł: 
Mam dla pana wiadomości. 
| A podczas zstępywania ze schodów 
"pałacu instytutu pytał: 
— Nie zmieniłeś pan zamiarów 
swoich ? 
— Ani na jotę. 
— Upierasz się pan przy tem, że 
ścieszka wąska i kamienista lepszą 
jest od szerokiej i wygodnej drogi? 
— Mocniej jeszcze, niż kiedy. 
— Nie chcesz mnie pan upoważnić 
do pośrednictwa między sobą a pań- 
skim wujem i do napisania mu, żeś 
się pan po namyśle cofnął z dawnego 
stanowiska ? 
— Nigdy, a nigdy | 
„.— Nigdy — zawsze, to treść pań- 
skiego słownika, czyli innymi słowy 
mówiąc, nigdy pan nie będziesz umiał 
postępować w Życiu i zawsze będziesz 
robił głupstwa. Gdybym szczerze słu- 
chał swego własnego rozumu, zosta- 


ERBATY 


chińsko-rosyjskie, znane zo swej do 
matyczne, któremi zaskarbilem sobie 


najlepszy dowód, że w roku sprzedaję za przeszło 20000 zł. herbaty. 


GAZETA NARODOWA z Soboty 


Ostatnie wiadomości. 


Wybór posła na Sejm krajowy z 
większych posiadłości obwodu cz 
ckiego rozpisany został na 31. sier- 
pnia. ! 


t 


TELEGRAMY. 
Wiedeń d. 6. sierpnia. | 
Cesarz w towarzystwie Badeniego, 


zwidzał wczoraj tamę w Nussdorf. 


dnia 7. Sierpnia 1897, Nr. 217. 


Berlin d. 6. sierpnia. 

Nationalzeitung zajmuje się szcze- 
gółowo artykułem Nowego Wremienia, 
w którym ten organ rosyjski pomimo 
podróży cesarza Wilhelma do Rosyi 
omawiał podróż hr. Gołuchowskiego 
do Francyi ze stanowiska nieprzyehy!- 
nego Niemcom. 

Owóż National Z:g. pisze, że ten 
artykuł dziennika rosyjskiego jest pło- 
dem wyszłej już z mody staroświec- 
kiej dyplomacyi rosyjskiej, która nie 
odpowiada dzisiejszym stosunkom. Słu- 
szną jest tylko zasadnicza myśl arty- 
kułu Nowego Wremienia, tj. że Niemcy 


Wiedeń d. 6. sierpnia. i Rosya w popieraniu wspólnych inte- 
Localcorrespondenz donosi, że cesarz j793ÓW mogą iść ręka w rękę, nie da- 
Wilhelm dnia 12. września przybędzie ,J%* tej swojej łączności formy osobnej 
do Totis, a przez dnie 13, 14, i 15. Umowy. Będzie to od wypadku do wy- 
wreśnia obecny będzie na manewrach | Peđku obopólna dobrowolną koopera- 
cesarskich. Dnia 15. wieczorem obaj 


cya. 
| W dalszym ciągu zajmuje się Na-|= 


monarchowie wyjadą do Mohacsa na 
łowy w rewirach arcyksięcia Frydry-! 
ka. Cesarzowie przybędą do Mohacsa ! 
dnia 16. września rano; następnie wy-| 
płyną zaraz na parowcu w górę rzeki 
na ranną zasiadkę. Dnia 20. września 
powracają obaj monarchowie do Buda- 
pesztu. 
Wiedeń d. 6. sierpnia. 

Cesarz zwiedzał dziś od 8. rano 
miejsca nawiedzione powodzią. W dro- 
dze do Kaiser Ebersdorf stanął powóz 
cesarski koło mostu Schwarzenberga, 
gdzie oczekiwali cesarza prezes gabi- 
netu hr. Badeni, namiestnik hr. Kiel- 
mansegg i burmistrz dr. Lueger. Cesarz 
obejrzał spustoszenia zrządzone przez 
Wiedenkę, poczem ruszył w dalszą 
drogę do Kaiser Ebersdorfu. 


Budziejowice d. 6 sierpnia. 
Dziś o 3. rano w pobliżu stacyi tu- 
tejszej, wjechał pociąg pospieszny, ja- 
dący z Wiednia do Chebu, na pociąg 
osobowy, jadący z Pragi. Czternaście 
osób jest pokaleczonych, a cztery wa- 
gony uszkodzone. 
Bukareszt d. 6 sierpnia. 
Książę Ferdynand powraca już dziś 
do Bułgaryi. Przyjęcie jego na dwo- 
rze rumuńskim było bardzo zimne, 
albowiem proces Bojczewa i w Rumu- 
nii wywarł przykre wrażenie. 
Bukareszt d. 6 sierpnia, 
Książe bułgarski powraca dziś do 
Bułgaryi drogą na Giurgiewo. W Bu- 
kareszcie nie zatrzyma się wcale. Przy- 
jącie jego na dworze królewskim w 
Sinai było podobno bardzo chłodne. 
Powszechną uwagę zwraca to, że u- 
urzędowy dziennik wcale nie ogło- 


Y 
sił programu przyjęcia księcia Ferdy- 
nanda. 
Peiersburg d. 6. sierpnia. 
Nowoje Wremia widzi w odwidzi- 
nach cesarza Wilhelma nową rękojmię 
dobrych stosunków między Niemcami 
a Rosyą. 
Petersburg d. 6. sierpnia 
Ponieważ przeznaczone na regu- 
lacyę porohów Dnieprowych fundusze 
niedostatecznymi się okazały, stara się 
minister komunikacyi o uzyskanie dal- 
szych znacznych funduszów. 
Kolonia d. 6. sierpnia. 
Köln. Ztg. donosi z Belgradu: Co- 
raz bardziej naprężają się stosunki 
między Turcyą a Serbią. Poseł turecki 
w Belgradzie zażądał wyjaśnień z po- 
wodu przygotowań wojennych, o ja- 
kich organa półurzędowe piszą. Także 
poselstwo tureckie otrzymało z Kon- 
stantynopola całkiem wiarogodne do- 
niesienie, że pod pozorem ścigania 
watah arnauckich Serbowie zamierzają 


w punktach niestrzeżonych wtargnąć 
na terytoryum tureckie. 


wiłbym pana jego losowi, ale na pańskiego wynagrodzenia. Nie na rę-|się zdaje, że wtyka sznur w EN 
kę mi ten nieznośny projekt małżeń- | człowiekowi, oo się chce powiesić. 


nieszczęście ująłeś pan sobie moją żo- 
nę. Ona stanęła w pańskiej obronie i 


tional Ztg. oświadczeniem greckiego 
bankiera Syngrosa, który rzekł, że 


|Rosya skorzysta z podróży cesarza 


Wilhelma w tym celu, aby politykę 
wielkich mocarstw, a zwłaszcza Nie- 
miec, skierowaó na pomyślniejsze dla 
Grecyi tory. Owóż dziennik berliński 
nazywa to powiedzenie greckiego ban- 
kiera śmiałym wymysłem 

Zarówno w Berlinie jak i w Pe- 
tersburgu nie wątpi nikt o tem, że 
Grecya musi przedewszystkiem zagwa- 
rantować wypłatę odszkodowania wo- 
jennego, a gwarancyą taką może być 
tylko kontrola mocarstw, a nie obie- 
canki jakiegoś Syngrosa. 

Berlin d. 6 sierpnia. 

Post donosi z Wiednia: Okazuje 
się, że nadchodzące z Aten wiadomości 
o ogromnem wzburzeniu między Gre- 
kami z powodu zagrażającej kontroli 
finansowej, są bardzo przesadne. Agi- 
tacya jest widocznie sztuczna, lud bo- 
wiem w ogóle już do tyla skruszał, 
że bez oporu przyjąłby kontrolę, tem- 
bardziej, że z dotychczasowej gospo- 
darki finansowej jest niezadowolony. 
Sam Rallis oświadczył przed kilkoma 
dniami, że w zaradzie przystaje na 
kontrolowanie finansów Grecyi, ale 
tem zacięciej Delyannis (były minister 
prezydent) wraz z swoim obozem 
chce sprawę kontroli opozycyą szowi- 
nistyczną dla celów partykularnych 
wyzyskać. 

Bruksela d. 6. sierpnia. 

Król Leopold udał się do Londynu, 
aby się z ministrami angielskimi oso- 
biście porozumieć co do traktatu han- 
dlowego. 


Izba posłów uchwaliła 10.000 fran- 
ków, których jeszcze zamierzona bel- 
gijska wyprawa na biegun południowy 
potrzebuje. Wyprawa zatem przyjdzić 
do skutku. 


Rzym d. 6 sierpnia. 
Gen. adjutant króla udaje się dziś 
do Termignon, aby powitać Faura imie- 
niem króla, 
Rzym d. 6 sierpnia. 
Sekundanci jenerała Albertone, je- 
meral Sismondo i pułkownik Mazzi- 
tetelli odjechali wczoraj do Marsylii, 
gdzie oczekiwać będą sekundantów ks. 
Henryka Orleańskiego. 
Marsylia d. 6. sierpnia. 
Podczas policyjnej rewizyi w mie- 
szkaniu jednego mechanika  znalezio- 
no mnóstwo materyałów  wybucho- 
wych. Mechanik poczynił zeznania, 
skutkiem których wiele osób uwię- 
ziono. 
Kanea d. 6 sierpnia. 
Admirałowie zawiadomili guberna- 


od 200 zł. m. k 215:50 do 21850. Kolej Lwow- 
Czern.-Jasska po 200 zd. w. a. 283— do 2E6:—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 380°— do 


iż nie ścierpią obecności floty ture- 
ckiej na wodach greckich. 
Gubernator zawiado nil o tem Porte,‘ 
która jednak zaprzeczyła, jakoby flo-' 
ta i wojska tureckie wysłane zostały. 
do Krety i oświadczyła, że odnośna. 
eskadra odeszła tylko do Sigri. i 


Konstanstynopol d. 6. sierpnia. 
Aresztowania podejrzanych Ormian . 
nie ustają. Dzielnice zamieszkałe przez 
Ormian zwłaszcza Psamatia strzeżone 
są bardzo ostro. Mówią, że powodem 
tych aresztowań jest to, że jeden z u- 
więzionych Ormian  zadenuncyował 
trzydzieści kilka osób jako należących 
wrzekomo do komitetu rewolucyjnego. ! 
Aresztowano także dwóch najwybi-, 
tniejszych redaktorów tureckich. J eden | 
z nich popełnił zamach samobójczy w' 
więzieniu. 


dział ekonomiczny. 


— Otwarcie kolei lokalnej Borki- 
Grzymałów odbędzie się 12. bm. 

— Jakie będą ceny zboża. P. Bz. F. 
pisze. Jeżeli eudza bieda może być dla inne- 
go pociechą, dodam dla wiadomości naszych : 
cukrowników i rolników, że wszędzie po. 
drodze na Morawach i w Czechach tylko 
bardzo liche, albo nie nie obiecujące plan- | 
tacye buraków widziałem, zkąd wnosić wy- t 
pada, że produkcya tegoroczna cukru Czech, 
o wiele mniejszą być musi. Co do plonów į 
rolniczych, nigdzie nic nadzwyczajnego nie | 
widziałem, wiadome zaś, że burze i słoty, 
oraz grady ogromne w całej Europie spro- ' 
wadziły szkody. | 

Oto co mi komunikują w liście w Con-| 
trexeville (Wogezy) we Francyi. Burze, gra- 
dy i ogromne ulewy w pierwszych dniąch. 
lipca straszne klęski sprawiły w całej pra- 
wie Francyi południowej. Gazety ciągle po-! 
dają ich opisy, Całe prowincye zniszczone, ' 
wsie zalane. Obliczają ogromna miliony strat, ' 
Prezydent rzeczypospolitej wysłał na połu-* 
dnie swego adjutanta, abyww jego imieniu: 
niósł pomoc, f 

Wobec takiego położenia Francya będzie * 
potrzebowała dużo cudzego zboża, a chłopi: 
tu mówią, że siać nie będą mieli czem i że 
nasienie muszą sprowadzać, że od podatków ' 
rząd uwolnić musi. Na Węgrzech, Rumunii 
i na Bukowinie klęski równie wielkie. Ma- 
jąc na widoku i tę okoliczność, że ani Wo- 
łyń, ani Ukraina świetnych urodzajów nie 
mają, że w Rosyi środkowej i południowej 
podobno też nie świetnie się przedstawiają, 
z wyjątkiem jarzyn i jarej pszenicy — mo- 
łna mieć nadzieję, że ceny na ozimą psze- 
nicę będą lepsze. Radziłbym tylko bacznie 
śledzić spekulacyę i jej wykręty, a znowu 
nie zanadto przeciągać struny. (Patrz arty- 
kuł w dzisiejszym numerze pt.: Czekajmy 
słusznej ceny). 
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Wiadomości giałiowe. 


Lwów, dnia 6. sierpnia 1857. 
Akcye za sztnkę: Kolej gal. Karola Lndwika 


390-—. Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a 
—— do 210—, Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. £00:— do 210—. 

Listy zastawne na 100 z}: Bankn hipot. gal | 
40/, koronowe 96:70 do 97:40. 5% z 10%, 
prem. 110720 do 110.90. 414%% los w 50 lat 
160:00 do 10070. Bankn krajowego 4'/,0/, los w 
51 lat. 100:50 do 101:26. Banko krajowego 4° 
los. w 57 lat. 97:50 do 98:20. Towarz. kredyt. ga 

emsk. 4°/⁄ (I. emisya) 97:80 do 96:50. 40% lo. 
lat. 97:60 do 98:30. 4*/, los. w 56-latach 
o 97:90. 

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszn propinacyj- 
nego 40/, 98:— do 98:70. Bnkow. fnndnszu pro- 
pinacyjnego 5% 10275 do —'—* Kom. banko 
krajowego 5% w. a. II. em, 10220 do ——, 
Pożyczka krajowa 6%% w. a. 103-— do — — 
khh —— d 40%, obligacye kolejowe 
Banku kraj. —'— do —'— za 100 nom. 

Losy: Losy miasta Krakowa 27:25 do 29'25 
Losy miasta Stanisławowa 43'— 5 

Monety. Dukat cesarski 5:60 do 5'70. Napo- 
leondor 9:47 do 9:57. Półimperyał 9'55 do 965. 
Rubel rosyjski srebrny 1:20— do 1*25:—. Rubel 
rosyjski papierowy 1:26:50 do 1:27:50. 100 marek 
niemieckich 58:40 do 58:90. 


Wiedeń dnia 6 sierpnia. 


0 ——, 


o —— 


Przy zam 


tora Krety o postanowieniu mocarstw, | knięciu wczorajszej giełdy uotowano kredyty 


stwa, który wszystko wikła. Kawaler 


— Kto ma przyjaciół takich jak 


ja głupiec dałem się przekonać. Nol zawsze sobie może dać rady. Nie mógł-ipan i pańska żona — odparł Sylwe- | 


stało się. Mam 


3 


¿869 50, Kredyty węgierskie 404 —, Anglo- 


banki 16250, związku bankow. 261:—, 
Unionbank 3803:—, Lónderbank 242:-—, 
staatsbkany 349'37, Lombardy 8475, kolej 
nadłabska 25950, kolej półnoeno-zachodnia 
200 —, tytoniowe 162:—, Rima 266'—, 
Alpiny 141:50. renta majowa 102:15. Renta 
korony węgierskiej 10025, losy tnrec, 6475, 
Marki 58:70. 

Berlin dnia 6G sierpnia, Przy zam-, 
krięciu wczorajsze, giełdy notowane: kredy- 
ty 23230 (86984), staatsbany 14910 
(49:67), lombardy 36:90 (86-28). 

Frankfort dnia 6 sierpnia, Przy- 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 81825 (368:68),  sitatsbany 29687 
(849:69), lomtardy 7538 '85'72), alpiny 
171:50 (197-50). 

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie- 
deński paritat. 

— Wiedeń 6. sierpnia. (Telegram 
Gas. Nar.) Dzisiaj o godź. 2. minut 
10 w połudzie notowenc na gieldzie 
wiedeńskiej: kredyty 369'50, węg. zakład 
kredytowy 404*—. anglobanki 162—, 
landerbanki 241:50, koleje państwowe 
351-—, albetual 260'—, askeye tytomio- 
we 16150, alpiny 139.40, losy tnreskie 
64:10, unicrianki 308:—, rube 127 —. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dn. 6. sierpn. (Przedruk z urzędowej. 
„Gazety lwows'iej). Pszenica 9:50 do 10:— zł. 
żyto 725 do 750, jęczmień browarny 0'— de 
0:—, jęczmień pastewny 0— do 0*—, owies 6:75 
do 7—, rzepak 12 — do 13-—, groch 6'— do 8'-- 


wyka 0— do 0'—, nasienie lniane —— do 
——, nasienie konopna —'— do ——, bób 
=*— do - '—. bobik 0:— do 0:—, hreczka 0:— 
do (*— koniczyna czerwona galio. —'— do 
——, szwedzka *— de —'—, biała —— do 
——, anyż —— do —'—, kukurudza stara 
525 do 5:50, nowa 0*— do 0:—, chmiel —— 
do —:—, chmiel nowy na termina od —— do 
| ——, spirytus gotowy —'— do ——, na term- 
min —— do -.—, Tymotka —— do ——. 
Waranty —'— do —'—. 


(Telegr „Gzz Na“) 

Wiedeń 5. sierpnia. Notowano pszenicę na 
jesień 11:28 do 11'30, pszenica na wiosnę 1128 
do 11:30, żyto na jesień 8:60 də 8'80, jęczmień 
na jesień 6:59 do 8'61, owies na jesień 6'41 do 


Budapeszt 5. sierpnia. Pszanica na jesień 
1134,4żyto na jesień 8'79, owies na jesień 613. 


Przyjechali do Lwowa. 
Duia 6 sierpnia. 

Hotel Żorża. A. Gniewoszowa z Kon- 
tów, J. hr. Tarnowska z Śniatynki, K. br. 
Czosnowska z Wołynia, M. Tustanowski z 
Oskrzesiniec, Wł. hr. Russocki z Pasiek, J. 
Freund, z Arthausen i H. hr. Lamezan 
Sahius z Złoczowa, E. Braunschweig z Ham- 
burga, A. Weissbock z Skolego, W. Ada- 
micka z Poiski, hr. Roma «= Paryża, T. 
Sroczyński z Jasła, Wł. Chełmiński z Po- 
dola ros., W. Smakowski z Schodniey, E. 


(Scott i F. Pauls z Ropienki. 


Fotele : Bellevue 1 Metropol K. Jano- 
wicza we Lwowie. M. Axelrad z Tarno- 
pola, N. Schreier z Drohobycza, S. Bieber 
i K. Trebicz z Wiednia, J. Bałła z Mona. 
chium, z D. Hirscbhorn z Dżuryna K. Nie 
wiadomski z Biały, F. Ereund z Przemyśla, 
H. Machnowski z Ostrogóry, A. Josefitbel z 
Wiednia, J. Rathauser z Czortkowa, A, Pa- 
chulski z Stanisławów. 
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Liebieg (onpiys mięsny-Pepton 


jest znakomitym środkiem przeciw brakowi 
apetytu. 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Leopold Schellenberg 


ord. ul. Kopernika | 22 od 3—5 popoł. 
Dla ubogich od 9—10 przedp. bezpłatnie, 


IzTancelarya 


Dr. Fryderyka Krattera, 


adwokata krajowego 
znajduje się obecnie przy ul. Szopena 7. 


wiedzieć jej wszystko i wytłómaczyć. 
Cóż kiedy zbawczy bożek chciał go 
przedstawić administratorom muzeal- 
nym, 8 pani Martique'owa dawała za 


dla pana pewną pro- byś się pan wyrzec panny Verlaque'-|ry — ten ma podstawę do wiary wjkilka dni wielki obiad, na którem tak- 


pczycyę |Nie rób pan takich wielkich ówny?.. No, no! nie zjedże mnie pan|w własną przyszłość, a ja wierzę w|że go mieć chciała: Czyż można było 


oczu, nie otworzę panu Golkondy.: 
Mogę się dla pana postarać na naj-. 
bliższą jesień o miejsce pomocnika na- | 
turalisty, albo asystenta w Muzeum. 
Wiesz, pan, co jest zadaniem asysten- 
ta: ma czuwać nad zielnikiem i gale 

ryami, klasyfikuje zbiory, poczynione 
przez podróżników, przygotowuje pu- 
likacye z botaniki opisowej, a płacy 
ma od ozterech do sześciu tysięcy 
franków. Masz pan lat dwadzieścia 
sześć a Decaissne był właśnie w pań- 
skim wieku, gdy go sobie Jussieu 
wybrał w r. 1888. Zaczął od zwyczaj- 
nego terminatora ogrodniczego. Pań- 
skie i jego początki są do siebie po- 
dobne, obyś więc pan kiedyś został 
drugim Decaissne'em |! 

Przechodzili w tej chwili przez 
most des Arts. Sylwery z rozczule- 
niem spoglądał na siwą brodę boga 
zbawiciela. 

— Prócz tego — mówił dalej p. 
Martigue — postaram się dostarczyć 
panu dochodów ubocznych. Wierz pati, 
że mam skończyć wielkie dzieło, a po- 
nieważ oczy zaczynają mi już odma- 
wiać posłuszeństwa, przenoszę na pań- 
skie barki część trudów. Tak udecy- 
dowała moja żona w głębokiej swej 
mądrości i ona to oznaczy wysokość 


zaraz |! Powtórzysz mi pan znowu swo-|w swoją tak, jak wierzę, że ta balu-j 
je wieczne: nigdy. Zresztą, gdybyś|strada jest z żelaza. 


pan był rozsądniejszym, zajęcie się 


pani Martigue'owej panem znacznieby|dę, koło której przechodzili, a która 
się zmniejszyło. Ona zawsze się zaj-|niczemu nie była winna. Upojony ra- 
muje zakochanymi czyli sząleńcami. dością pobiegł do pani Martigue'owej, 


I uderzył z mocą laską w balustra- 


jej tego odmówić? 


Został w Paryżu jeszcze przez ty- 
dzień, a gdy wreszcie wyjechał z nie- 
go, czuł w sobie przez cały czas dro- 
gi serce tak lekkie jak piórko i tak 
wesołe jak spiew skowrouka. Rozma- 


I widzisz pan, prosiła mnie, abym Panu|której dziękował z wylaniem 1 unie-, wiał z niewidzialnym: potęgami, rzą- 
zrobił taką propozycyę: ona ma w alei|sjeniem. Skoro tylko wrócił do hotelu; dzącymi ludźmi, przeznaczeniem i o- 
de la Tournelle, o kilka kroków od|j odzyskał przytomność, napisał do grodami. Jak wiadomo nie zdradzał 


Ogrodu Botanicznego dom bardzo wy- 
godny, słowo daję! Jest tam na pią- 
tem piętrze małe mieszkanie walne 
od najbliższego pierwszego. Co pra- 
wda, to jest ono zwrócone do północy, 
ale za to ma podwójne okna i dobre 
piece. Z balkonu widać aleję, wystawy 
antykwarskie i kramy ustawione na 
brzegu Sekwany w dół i w górę rze- 
ki. Z żoną się pan już umówisz 0 czynsz 
najmu. 

Sylwery szukał słów, aby mu wy- 


razić wdzięczność, ale pan Martique|szcze częściej patrzaliśmy wzajem na 


mówił tak dalej: 


Ameliny list na czterech stronicach. 


„Ludzie mówią, pisał do niej, że, 
czekają nas ciężkie przejścia. Czyż 
mogą nadejść ciężkie chwile na tych, 
którzy się kochają? Wierz mi pani, 
miłość cuda czyni. Przed chwilą za-! 
trzymałem się w alei de la Tournelle; 
i przypatrywałem się naszemn EAU 
nowi, wychodzącemu na Sekwanę. Wyo 
braziłem sobie, że widzę na nim nas| 
oboje, nachyliliśmy się, aby móc pa- 
trzeć na przechodniów i statki, a je- 


siebie. I zaklinam się na wszystkie 


— Ja nie mam prawa do pańskiej |świętości, żeś my oboje wyglądali tak 


wdzięczności, podziękuj pau za wszyst- |rozradowani jak dwie pomarańcze roz- | dobrego 


wielkiego zamiłowanie do doktryn ma- 
teryalistycznych, a szczęście jeszcze 
wyegzaltowało w nim idealizm. Zda- 
wało mu się w tych chwilach wielkiej 
radości, że materya jest tylko pozorem, 
Że ciała są złożone z drobin niecieles- 
nych, z nieszkończonego mnóstwa dusz 
nieszkończenie małych i że była jedna 
nieskończenie znowu wielka dusza, 
która wszystkie tamte w sobie zawie - 
rała i bez przerwy łączyła się z nimi. 

Natychmiast po przybyciu na miej- 
sce pobiegł do pani Verlaque'owej, 
którą ku wielkiemu swemu zdziwieniu 
zastał samą i której oblicze nie mu 
nie zapowiadało. Jednym 


ko mojej żonie. Ona zakomunikowała|kwitłe. Na śmierć i życie należymy {tchem zakomunikowała mu ona dwie 
mi swoją wyraźną wolę i ja ją wyko-fdo siebie!“ 


nywam, ale bardzo niechętnie i nie 


Gdy słuchał głosu serca, byłby się; 


wiadomości i uwiadomiła go, że mniej 
więcej od miesiąca już Amelina prze- 


mam spokojnego sumienia. Kiedy po- |puścił w drogę w dwadzieścia cztery | bywała w Figowym Sadzie i że jeżeli 
równam to, co ona panu ofiarowuje,| godzin po wysłaniu listu, tak mu było ma zamiar ożenić się z nią, to o rękę 


z tem, co panu dawał Trayaz, to mi|spieszno zobaczyć się z Ameliną, opc-' musi prosić Trayaz'a. 


broci , dobrze naciągające aro- 
bardzo wiele mych Szan. gości, 
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Napoleon w Łomży. 


| — 


Ekshumacya wspomnień napoleoń- 
skich odbywa się bezustanku, a pu- 
bliczność nie wydaje się tem wcale 
przesycona. Oto świeżo Revue hebdoma- 
doire ogłosiła opowiadania doktora Lu- 
nińskiego(?) o przejaździe Napoleona 
przaz Łomżę w ozasia powrotu z wy- 
prawy do Moskwy. Opowiadanie to 
osnute jest na listach pisanych przez 
prezydenta Łomży, Jana Lasockiego, 
w grudniu 1812 r. do jadnego ze 
swych przyjaciół. Dokumenty przecho- 
wane są w archiwum rodziny Lasoc- 
kich. 

Poniżej przytaczamy najciekawszy 
ustęp tych wspomnień : 

„Po pięciotygodniowym pobycie w 
Moskwie, cesarz na czele swych wojsk 
złamanych trudami, zaczął marsz ku 
Smolańskowi, ale na wieść, że nie- 
przyjaciel zajął Mińsk i Wołkowyszki, 
cheiał wymknąć się drogą do Wilna 1 
zdecydował się na tragiczne przejście 
Barezyny. Wobec dwóch sprzymierzo- 
nych nieprzyjaciół: zimy i Kutuzowa, 
cesarz stał się rychło wodzem bez 
wojska. Nie pożegnał się z armią jak 
to czynił za czasów zwycięstw — po- 
rzucił wojsko skrycie w Smorgonii. 
W trzy dni późmej przybył do Łom- 
ży i zamieszkał w domu pocztowym. 

Prezydent Lasocki został uprze- 
dzony, iż książę (sic) Caulaincourt, 
wielki koniuszy cesarza, przyjechał do 
Łomży, że chce się z nim widzieć na- 
ty bmiast, a takża życzy sobie, by mu 
przyniesiono dwie butelki dobrego 
wins. W mieście nie wiedziano jeszcze 
ni o klęsce Napoleona. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 7. Sierpuia 1897, Nr. 217. 


francuscy, snujący się po drogach, o > trzy kroki od niego. Cesarz zapytał 
ukrywali starannie prawdę, by nie|go krótko o nazwisko, pochodzenie, a 
osłabiać uroku Napoleona. Wieść o|przypominając sobie, iż pewien czas 
przybyciu księcia wydała się prezy-|upłynął na poszukiwaniach, zapytał 
dentowi nieprawdopodobna. Kazał od-|gdzie go znaleziono. Lasocki chciał 


kac 


powiedzieć, ża nie ma go w domu. Gdy 
po raz drugi przysłano mu rozkaz nie- 
zwłocznego stawienia się, wysłał na 
zwiady niejakiego Wychowskiego. Wy- 
słany spotkał na ulicy oficera nazwi- 
skiem Wąsowicza, który właśnie szedł 
do prezydenta. Wąsowicz był przy 
Napoleonie w charakterze tłómacza i 
znał doskonale Lasockiego. Napróżno 
zaklinał tego ostatniego, by szedł 
przedstawił się księciu. Prezydent od- 
mówił, tłómacząc się iż nie ma roz- 
kazu przyjmowaniu księcia de Ceu- 
laincourt. Wówczas oficer przyznał się 
iw sekrecie Lasockiemu, iż był to sam 
cesarz, który ukrywa "się pod nazwi- 
skiem księcia i rozkazuje mu, by sta- 
wił się przad nim, nadto by wysłał 
do Warszawy kuryera i ażeby 38 ko- 
ni rozstawionych na stacyach p»ezto- 
wych, na drodze do stolicy, było go- 
towych do jego dyspozycyi. Lasocki 
bardzo zdziwiony, ubrał się szybko i 
pobiegł na pocztę. Napoleon przyjmo- | 


wydobyć się z kłopotu pochlebstwem 
i zatrzeć tym sposobem całe nieporo- 
zumienie, odrzekł więc niezmieszany: 

— Znaleziono mnia w biurze pre- 
zydentury, przygotowywałem eskortę 
dla ciebie najjaśniejszy panie i wysła: 
łem kuryera, by konie były gotowe na 
stacyach. 

— Jakto? zapowiedziałeś pan ce- 
sarza ? — zapytał Napoleon. 

— Nie Sire, ale właśnie w chwili 
gdy zapowiadałem przyjazd wielkiego 
koniuszego, dowiedziałem się, iż naj- 
jaśniejszy pan podróżuje pod nazwi- 
skiem księcia. Jestem niezmiernie 
strwożony, iż ośmieliłem stawió bez 
munduru. 

— I kto mówił panu o mnie? — 
pytał jeszcze cesarz. 

Była to sposobność do wsunięcia 
pochlabstwa, które istotnie godziło się 
trochę z rzeczywistością. Prezydent 
nie opuścił jej i rzekł rezolutnie: 
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dło w ręce Francuzów, to zabrali ko- 


tyzm muzułmański, przywiązał się do 


zacy z korpusu księcia Szwarcenberga. |swego pana i służył mu za kamerdy- 
Magazyny były puste, mieszkańcy u-|nera a po części za błazna. 


tracili konie 1 większą część bydła. 
Nie było nie do sprzedawania na tar- 
gu, piekarze i restauratorzy nie mieli 
zapasów, wszystkie wozy były w rę- 
kach Żołnierzy. Gdy Rosyanie obozo- 
wali o trzy mile od Łomży, mieszkań- 
cy myśleli tylko o ratowaniu siebie i 
swych majątków i uciekali za granicę 
pruską, 

Daremnie szukano przez pół godzi- 
ny jaj i chleba dla cesarza, który wy- 
głodniały niecierpliwił się. Wąsowicz 
zjawił się nareszcie, niosąc z dumą 
dwie butelki madery, które, jak mó- 
wił, znalazł w piwnicy prezydenta. 
Odkorkowano je, Napoleon wypił kie- 
liszek, napełnił go po raz drugi, umo- 
czył sucharek i zażądał jeść. 

Lasocki przygotował u siebie kola- 
cyę, ale na mrozie dochodzącym trzy- 
dziestu stopni Reaumura zamarzły 
ptaki i mięso. 

Wreszcie niejaki pan Wierzbicki 
ulitował się nad dostojnym biesiadni- 
kiem i przysłał mu kotlety. Wkrótce 


Gdy biesiadnicy zaspokoili głód, 
Roustan odłożył na bok pieczonego 
indyka, poodstawiał resztki wina, a 
na uwagę uczynioną, iż wino to prze- 
znaczone jest dla cesarza, odrzekł: 

— Jestem młodszy od mego księ- 
cia i więcej potrzebuję starego wina 
niż on. 

Lasocki, żartując, zanważył: 

— (o powie Mahomet, widząc, że 
pije wino ? 

Zamknie oczy — odparł Roustan 
z grymasem na twarzy. 

Po trzygodzinnym wy 
Łomży, Napoleon rozkaz 
wywać się do odjazdu i 
stole, jako zapłatę, trzydz 
ków złotem. 

Droga była ślizka z powodn mro 
zu. Księżyc oświecał śniegi, niebo by- 
ło czyste. Atylla swego wieku wsiadł 
do starej karocy, umieszczonej na sta- 
rych saniach. Usadowiwszy się w niej, 

ochylił się do Lasockiego, by mu po- 
SziękbwRój potem otulił się zielonem 


ypoozynku w 
przygóto- 
ozostawił na 
zieści ludwi- 


— Sire, wszysoy którzy zbliżali się! potem kucharz prezydenta przygoto- |aksamitnem futrem, podbitem wspa- 


wał właśnie komendanta placu i ko- niegdyś do waszej casarskiej mości, 
misarza wojskowego. Prazydent musiał |odrazu go poznali. Ja poznałem waszą 


czekać w sąsiednim pokoju, w towa- 
rzystwie generała dywizyi 
adjutantów i mameluka Roustana. 

Wreszcie prawdziwy książę Cau- 
laincourt zaprowadził go przad „ma- 
łego kaprala*. Cesarz miał na sobie 
tego dnia mundur strzelców, a na nim 
tylko gwiazdę bəz krzyża. Był ogolo- 
ny, w bieliźnie bardzo świeżej, ale 
ubranie miał zniszczone. Bieliznę i 
odzież, zwyczajem francuskim, ofiaro- 
wał wlaścicielce poczty. 

Prezydent wszedł i zatrzymał się 


cosarską mość z portretów, które znaj- 


Lefebra, |dują się w każdym domu. 


Pochlebstwo było dobrze przyjęte. 
Cesarz uśmiechnął się i pozostał już 
w doskonałym humorze. Badając sy- 
tnacyę z militarnego punktu widzenia, 
cesarz zrozumiał znaczenie gwardyi 
narodowej w Łomży, a dowiedziawszy 
się, iż była po większej części żle u- 
zbrojona i źle wyekwipowana, posłał 
do Grodna przekaz na broń. Łomża 
w ostatnich czasach dużo ucierpiała 
z powodu przejścia wojsk. Co nie wpa 


wał po raz drugi kolacyę gorącą: bef- niałymi sobolami, nogi okryto mu fu- | naście armat, 


sztyk, kiełbasę i kapłony. Napoleon 
lubił prostotę i poufałość nietylko pod 
namiotem, bo też zaprosił Lefebra i 
Caulainoourta, by usiedli obok niago 
i wszyscy trzej jedli z apetytem. Rou- 
stan, który nie zapominał o sobie, od- 
kładał na bok połowę potraw, mó- 
wiąo : 


woryta. 


W drugich saniach usadowił się 
Wąsowicz, do trzecich siadł generał 
Lefebre i mameluk, który zagrzebał 
się w słomie i powtarzał jakby machi- 
nalnie: 

— No, do pioruna! jedźcie juź, 
jedźcie! 

Lasocki i Wąsowicz towarzyszyli 
cesarzowi dwie mile aż do Miastkowa, 
granicy województwa. Tam pierwszy 
z nich choiał się pożegnać, a Napo- 
leon spał snem głębokim i “nikt nie 
śmiał go obudzić. Poprosił więc Wąso- 
wicza, by go usprawiedliwił przed ce- 
sarzem i sam wrócił do Łomży, dzię- 
kując Bogu, że bez wielkiego kłopotu 
pozbył się monarchy, Wieści o wojnie, 
szerzone przez Francuzów, były bar- 
dzo kategoryczne. Lasocki sam był pe- 
wien, iż miał przed sobą pogromoę 
Moskali, Komunikacya była wówczas 
bardzo utrudniona i upłynęło sporo 
Gzasu, zanim poznano prawdę, a dopó- 
ki to nie nastąpiło, ludność szła z do- 
brą wiarą za gwiardyą „Korsykanina*. 
Francuzi korzystali z tego i opowia- 
dali, że zmiażdżyli Rosyan na brze- 
gach Berezyny, że zabrali im 9.000 
niewolników, sześć sztandarów i dwa- 
Cieszono się z trynmfu 


trzanym workiem. Po prawej stronie | oswobodziciela Polski. 


cesarza zasiadł wielki koniuszy. Eskor- 
ta, złożona z dziewięcin żandarmów 
departamentu, siadła na konie. Ujrza- 
no po raz ostatni twarz wygoloną, su- 
rową, z przenikliwemi oczami. 
Puszczono się w drogę do Warsza- 
wy. Tak to w zwyczajnych saniach 


— To dla pana, a to dla jego fa-|uciekał z Wilna jeden z najpotężniej- 


szych monarchów na ziemi. W Graje- 


Mameluk, syn pustyni, zapomniał | wie p. Wilczewski ofiarował mu kare- 


prawdopodobnie o jarzmie, jakie Na- 
poleon nałożył na jego rodaków. Prze- 


tę, która odtąd stała się historyczną i 
otrzymał za nią w zamian sześódzie- 


niósłszy się na wschód, porzucił fana- |siąt ludwików w złocie. 


Napoleon, sam zawsze spokojny, 
nie zdradzając zmartwienia ani upo- 
korzenia, uczynił takie wyznanie Prad- 
towi w Warszawie: 

— Popełniłem dwa błędy: pier- 
wszy, że poszedłem do Moskwy, dru- 
gi, że za długo tam pozostawałem. 

„Mais du sublime au ridicule in ny a 
qu’ un pas“ — dodal. 


p 


DZIEŁA 
ŚP. 24. Arcybisk. FeliiskiecO: 


Ks: i-reneye o pewołanian. Cena 
l złr., z przesyłką o 15 ct. więcej. 
P. d wcdzą Opatrzności. Cena 1 
złr., z przesyłką o 15 et. więcej. 
OQ.kar i Wanda, obraz dramaty- 
czny w 15 odsłonach, wierszam. 
(ena 1 złr. i 20 ct., z przesyłką 
o 15 ct. więcej — są do nabycia 


W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


WEAD. MEKOWSKIEGO 


w Itrakorvie. 


Nadsyłający należność za wszystkie 3 
dziela, kosztów przesyłki nie ponosi. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po Í ot. od wyrazu. 


Caisa ii 


Į; RZESŁA ogroiowe kute, składane 
à z listewkami diewni anemi, sztuka po 
zł. 3: , Ławki ogrodowe po złe. 10 i 12, 
Kenewki i sikawki ogrodowe poleca Piotr 
Chrząstowski, bandel żelazny we Lwowie, 
piac RKapitulny 1 (uaprzeciw katedry). 

Y,RELISZKI LIBERYJNE najtaniej 
Ż we wszystkich kolorach, poleca handel 
F. Knauer i Syn, Lwów, piac Kapitulny 1. 
Próbki na żądanie franco. 443 


MMECHNIK DENTYSTYCZNY, prakty- 

kowany wyrobnik wszelkich robót z ra- 
kresu laboratoryam dentystycznego Dr. 
Gońki, Mieczysław Rossa , p szukuje posa- 
dy od 15. sierpnia. Zgłoszenia: M. R 6, 
posta rest. Lwów. 468 
y AJĄC chorą starą matkę i dwoje dzie- 
W ci z powodu srezupłego zarobku, nie 
mogąc ich wyżywić, oddałabym na oli 
snosć w dobre ręce sub z dziec 
bardzo miłe, dziea czynkę. Deb aid; 
Lwów, Sykstuska 25, W RM 


TPZEMIOWANE medalami tutki Niemo- 
* uwskiego » wszędzie do nabycia. 


I IURO NAUCZYCIELSKIE, Halicka 
10, Mor:wska, poleca zdolne nauczy- 
cielki Polki, każdej narodowości bony. 
ZA w pobliżu Lwowa, w pię- 
knej okolicy, około 52 morgów w je- 
dnym obszarze, z odpowiednimi SIĘ 
mi gospodar= kimi, młynem wodnym 
mem mieszkalnym — do sprzedania. Cenn 


20. 00, potrzeba gotówki 15.000. Zgłosze- 
nia pod: „Folwark“, Biuro „Impressa* 


Lwów, Sykstuska 30. 471 
y na konie, własnej roboty, z ow- 

AGCE czej wełny, duże, ładne, "w pasy 
czarne z pązowem lub z żółtem, po złr. 
(:50 sztuka. Dwór Łapszyn- Brzeżany. 


Ważne dla Gospodyń ! 


Do szurowania podłóg, jakoteż 
1 do znpełnego oczyszczenia na- 
czyń, sprzętów wszelkiego rodza- 
ju itp. — poleca: 

Wiórka stalowe, 

Lag kamienny, 

Mytki drzewne, 

Mytki kokosowe, oraz 

„Briqucts* węgle do żelazek 

do prasowania 


SB Hübner 


Lwów, Rynek 38. 


stare i nowe sprza 


( | A najtaniej 
j sli Weine: 
NA AJ 15 Pia te 


~ Salzihorznase 3. 


3 wyleczenie niezi- 
SOLITER wodne w duwach 
godzinach pozez 
nżyria Elf GE Secretana al kn-za 
uwien. pulą. Ścudek nieomylny. przy- 
jety w sianie l Paryzkich. Qlobules 
Secretan nanwają wszelkiego gatunku 
rulnki u ludzi i zwierząt domowych. 


Znak dz. l 
UWAGA. bules Sacnatan dało pa. 


wód do licznych padrabiań, których cho- 
rzy starannie unikać pouunni. 
We Lwowle w apt : 
PP. Mikolascha, Wewiorskiego 
1 D Ruckera, 


Mikola- 
scha, Wawiórskiego , Ruckerą , Ehrbara i 
Krzyżanowskiego. 


We Lwowie w piek pp.: 


Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów 


Austr.-Weg. patent. — Mention honorable Paris 1878. 


COGNAC VINOD 


oryginalny kuracyjny wysyła pocztą za 
opłaconym frachtem 3 butelki 1-litrowe 
za złr. 8:80. Za prawdziwą dobroć konia- 
ku ręczy, w przeciwnym razie koniak 
przyjmuje z p wrotem i należytość zwraca 


Makowski, Wien, IX. Ackergasse 11 


Teatr letni. Teatr letni. 
KONTYNENTALNY 


EDEN TEATR. 


W sobotę 7. sierpnia 
o godzinie 8. wieczór 


Przedstawienie nowości 


Nowy cyki. 


PARFUMERYA 
AUX VIOLETTES ne PARME 


ED. PINAUD| 


Anz Violettes de Parmo $ 
Rosenrya dis chastek Anx Violettes de Parme £ 
Woda tnaletowa. . Aux Violeltes da Parma È 


Nowy cykl. 


Pomada. ....... $ra Violettes de Parme Æ 

Oloje za. „4 Amx Violettes de Parme Ę : 

Puder ryżowy.... Aux Violettes de Parma 

Kosmetyki. ..... Aux Violettes de Parme $ Ka todąt rze ży 


37, Bout de "ULE" 37 3 SZALONA NOC e 
. ” ł . H » : 
PERFUMERYĘ PIN AUDAJJg aaben panonina ze zjawiskami g 


Dachów i upiorów. 


EJ 
Igraszka szatana. Święto orato- $ 
wnio. Flamina, córka piekieł g 
© Latające głowy. Pochód duchów © 
o północy. Tańeujący szkielet. 


386866000000000689806080 
Przedtem nowy program: 


Świat ezarów i cudów. 
Najnuwsza amerykańska llluzya. 
Senzaeyjna zagadka ! 
Stroubaica persane! 


czyli Zagadkowy lot dyr. Schen- 
ka ponad publiezność. 


Sylwia! nowoczesny Gu 


downy sfinks. 


Święto chorągwi, Bielizna murzjia, 
Strzał Tolla. 
Tylko do 14. sierpnia: 
Anglelsko - amerykańska trupa 


The Phoites Gazella 


w swoich szatańskich produkcyach, 
Po raz pierwszy: 


Podróż naokoło świata w 20 minutach. 


Najpiekniejsze p nie Paryża, Londy- 
nu, Wiednia, między temi sławny 
kwiatet 


5 Barrison. 
Wspaniała galerya 
olbrzymich obrazów 
nowoczesnych mistrzów, 


Serya [2 nowych chrazów : 
Rh ne ucieczce, podług obra- 
zu Diefenbacha. Wiara, nadzieja, mi- 
łość (Koppa). Czas róż (Sehwenin- 
ger). Pożegnanie Btizelsa (Bócker). 
Zima (Kray). Podwieczorek (Knaus). 
Patrz , zwiasteję-wam wielką radość 
(Thumaxn). Sehiitzenliesl (Kaulbach, 


MS Jules Cascabcl "TRĘ 
ANOPTICUM 


sławnych osobistości. 


sprzedaje po cenach fabrycznych 


S. PIELECKI i S-ka, LWÓW 


główny magazyn broni, perfumeryi, rowe- 
rów i przyborów unifor mowych. 


Giovanni Batistello, Tryest 


rozsyła franco przez pocztę 


slubne mirty prawdziwe trójistne 


30—50 cm. długości 100 kawał- 
ków złr. 180; 50—70 długości 


za 100 kawałków 3 złr. 


Meksandryjskie Í wiedeńskie palmy 


w najlepszym wyborze, po niskich cenach, 


kamienie Liski rancnskik? 


ìi Toczaki francuskie 
pierwszej jakości. 
Karpackie kwarcowe 
(KAMIENIE MŁYŃSKIE 
do mielenia twartych przeńmioiów. 
(rój jl abio sz ajcarskio 
z fabryki Dufour & Co. 
Czeskie i sziąskie 
kamienie młyńskie, 


:aslzie ziarniste 
kamienie młyńskie, 


Narzędzia do nakuwania kamieni 
$udzież 


Na zakończenie : 


500.000 djabłów 
i zastąpienie w otchłań plekielną. 


Bilety do godz. 6-tej są do 

nabycia w Biurze dzienni- 

ków Plohna ulica Karola 

Ladwika 9, a wieczór przy 
kasie teatru. 


1 
PE 
KZ 
"W 
i 

í 


wzystkie przedmioty w zakrer|§ o 
pm wehodzące £ Kein ję” 
motenja w wielkim, doborze i najlopssej PS | 2 wzęlkię przedstawienia 2, 


o godzinie 4 popołudniu 
i o 8 wieczór. 

Po południu płacą uczniowie 
i dzieci połowę ceny. Loża 4 złr. 

Na przedstawienia popołudniowe 
z nieskróconym programem  zwraćt 
się uwagę Szan. Publiczności z okolic 
Lwowa. 


eluizpoń 


IGR Behrle i Spł. 
fasryka kamieni młyńskich 


OQicrsberg — Dworzec 
6160 


(Szlązk austrjaoki). 
C-zaiki gratis i franco. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


C UCALYPTUS WODA DO UST 


o. i k. uprz. Pasta do ust Dr. © M. Fabera, 


Pasy do maszyn,| 


Asbest, 


WOLE CZOPP 


Å: ë S 


Antissptyozna, UBuwnjĘcom OLÓrFr Z ust 
Dr. C. M. Fabera 
przyboerznego lekarza Ś. p. ces:rza Maksymiliana I. ete. 
Skład główny: Wien, I., Banernmarkt 3, 


Składy we wszystkich aptekach, drogueryach i perfumeryach. 
1607 


Meble Żelazne 


w osobnym magazynie na [-szem piętrze 
poleca w największym wyborze 


ANTONI FITAISIKI 


handel żelazny / 
Lwów, plac Maryacki 1. 9. 
Łóżka zwykłe od 
złr. 1350. Mate- 
race druciane zł. 
12. Łóżka dzie- 
cinne od złr. 11. 
Łóżka zwykła 
Bk adane zł, 5 50, 
z PAN całymi 
złr. 13:—, Umy- 
walnie od zł. 2°20 
"m płytą marmu- 
rową od zł, 28:—, 
Postnmenty na 
suknie od zł. 7. 
Bidety z miską 
porcel. złr. 8'50. 
Kasy ogniotrwałe z fabryki Werthelmera. 
francuski z najsławniej- 
Jognao Uys irm, również 
Comac ansir, Berger Volk & Comp. 


po 4r. 2 i 250 za flaszkę 
poleca kandel 


a. 3t. Markiewicza wa LWOWIE, 


po 
Medale | odznaczenia 
uprzyw. na wszystkich wystawach 
„krojowych i zagranicznych 
A PE JES 


Czeskie morele 


sławne w całym świecie, w 5-klg. koszy- 
kach, wy yraa po złr. 2:25, brzoskwinie po 
r. J. Jindrich w Melniku. 


Węże gumowe 


(szlanchy) 
1 spiralne, 


Płyty gumowe, 


tudzież 
Minium, Tekturęg, 
Cement, Gips, Ter drzewny 
i gazowy, Carbolineum 
oraz różne artykuły gospodarskie 
poleca 


ADEL TM O a  B R RÓ A E a Az. 


skład farb, pokostów, lakierów 
Lwów, ulica Żółkiewska 1. 


Nagroda honorowa 
Ministerstwa handlu. Cos. król. 


Rafinerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów ł octu 


Juliusza Mikolascha Następców 7503 
JAKÓB SPRECHER i Spółka 


WE LWOWIE 
poleca najlepsze | najczyściejsze wódki pelskie moone, rosellsy przednie , likiery, 
rumy tak krajowe jaketeż | zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
lówkę, Narodówkę, Szozutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnośoi fabryk ltd. 
po cenach najprzystępniejszych. 

Czyniąc zadość wielostronnym Łiezeniom naszych kónsnmentów podaliśmy 
wyroby nasze, jak: Kontuszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr, lI. chemicz- 
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej. 


AM butelka Kminkowego rosolisu 70 et. 
Kontuszówki 60 


Laborator yum technoloi rafa c. k. szkoły politechnicznej we Lwowie, 


I. Orzeczenie, 

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego Bee onii „fu- 

zlu“ i zanieczyszczeń alkoholiczuych wypada, że wódka s napisem: „Rosolis 
przedni kminkowy* jest mocno słodzonym wyrobem alkoholicznym , ZAWiC= 
rającym cukier trzcinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek- 
tyfikowanym spirytusie. 
Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 

skład ników, jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu sasłu- 


guje. 


LIES 


Loco Fabryka notujemy: 


» n 


L. 8. 
pmpa? fo gte 


Lwów, dnia 2%. maja 1894. Praf. Bron. Pawlewski (m. 2%. maja 18%. -Erf Bron. Pawlewski (m. p.) 1 


EO Oi = Raf olch ne enia Pit 0 | 


i Piękność, świeżość i dolikatność MI 


otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu 


MHELIANTYNY. 


Znakomity ten środek zyskał powszechne uznanie i został od- 
szczególniouy 10-ma medalami zasługi i dyplomem honorowym. 


Brlilantina płynna i krystaliczna jest najlepszym środkiem do 
pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. — 
Flakon 50 et. 


Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. 
nik 50 ct. 


Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło- 
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cana 1 zł. 


Cebulki włosowe na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 zł. 

Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach 
do przytrzymywania włosów, po 25 i 60 et. 

Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 et. 


Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym 
naturalny kolor. Słoik 1 złr. 


JAN IHNATOWICZ 


magister farmacyi i chemik sądowy, właściciel fabryki perfum 
i mydeł toaletowych 


we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Hulicka 1. 11. 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. W Lzerniowcach Rynek 1. 2. 


BE 


Flako- 


Š <Mov m u aua a aM a 


| 


poapiesz. 
osobowy 
LJ 
n 
n 
n 
n 


Ruch pociagów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1397, 


(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego). 


Pociąg przychodzi do Lwowa: 


osobowy "7:30 z Ickan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza) 
s 1:50 z Janowa 
1:52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
8:03 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja 
815 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
3:25 ze Sokala i Rawy ruskiej 
9:10 z Krakowa (Warszawy), Wieliczki. 
maja do 15. sierpnia wł.; 
10-35 z Jarosławia 
ÓW Jäanoga W, 
30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez 
lub Przemyśl Rawy ruskiej przez JO 8 
1:40 ze i Stryja (z Hrebenowa tylko od 10. lipca 
łusza, Chyrowa 
viR z Cinnlae eemeta] Jass, Husiatyna, Kałusza 
5 z Podwołoczys ijowa), Kopyczyniece, Hu 5 
= mae Folia jowa) pyczyniee, Husiatyua, Brodów na dwo 
z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej na dworzec głó 
b'25 za Sukala, Betzen i i Jaocawia priat Rawę E X 
b35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamoza. 
6:45 z Ickan, Suczawy, BS: retu, Kozowy 


Noe ZZ, 


Pociąg godzina 


333 s 3 


z Orłowa przez Tarnów od 15. 
; z (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 

pospiesz. Tarnów, Rzeszów 
Sambora przez Przemyśl 


osobowy do 31. sierpnia wł.) Ka- 


poepiesz, 
n 


n 
osobowy 


n 


cgobowy | 3:04] z Podwołoczysk na dworzec Podzamcze 
i 3:30] z Podwołoczysk na dworzec główny 
pospiesz. | 5'1 | z Krakowa s Orłowa przez Parnów od 25. czetw. do 15. paźdź. 
wł.; z Orłowa, Chabówki, Jasła przez Rzeszów; s Orłowa, Oha- 
bówki, Jasła, uj dry” Rymanowa, Sanoka, Samòora i Chyrowa 
60 Podw Pana Pod ki Brodó 
osobowy z Podwetoezysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec główny 
"BE 
Y stek z pea Pasy” EE Nadbrzozia, Sambora i Chyrowa 
A i anowa od 1. maja dol4 czerw. wł, od 1. września do 30. wrze- 
śnia wł. codzienuie, zaś od 15. czerwca d 
dn e powszednie i PEE ME S 
A. 815] z Brzuchewie tylko od — do — włącznie 
pospiesz. | 8:46] z Krakowa, z Jasła pizez Rzeszów; z Rawy ruskiej przez Jaro. 
ei z Jasła, Krosna, Iwonioza, Rymanowa, (Pesztu) przez 
rzemy 
osobowy | 8:49] z BOREEOwiść tylko od — do — włączniej 
a SOA z Janowa od 15. czerwca do 31, sierpnia wł. tylko w niedzielę i 
święta 
7 9:10] z Tekan. Nowosielicy i Kałusza 
> 9:30] z aka przez Jarosław, Orłowa, Iwonicza, Rymanowa przes 
rzem 
pospiesz. | 9:43] z Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Podwysokiego, na dworzec 
Podzamcze. 
ii z aksa, sk dj. Kozowy 
z Podwołoczys Kopyczyniee, Podwysokiego na dworzec głów. 
osobowy §f1v20f ze ki (tylko od L. maja do 30. bi wł.) ze SUW Oby. 


1210! ; MAE pe (Pesztu) Stryja, Kałusza 


Pociąg odchodzi zè Lwowa: 
pospicsz. 6'00 do Bp T (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego s dwerca 


6 10 do Tekan. Kozowy, Suczawy 
6:15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 
Podzamcze 
6:45 do Ickan, Husiatyna, Suczawy 
8:40 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Roswadowa, Nadbrzezia 
Orłowa przez Tarnów i 
355 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa, Mex 
zó Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróż prsę- 
Przemyśl i przez Tarnów 
9-20 do mężach Hrebenowa od 10. lipta do 31. sierpnia wł  Kałusza- 
rowa 
9:25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełzca, Jarosławia 
940 do Janowa 
1005 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyńce, Hu- 
siatyna, Podwysokiego 
10:27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczyńce, Hu- 
siatyna, Pudwysokiego f 
10:43 do Tck%n (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Beretu 
104 do J+nowa od 15 czerw. do 31. sierp. wł tylko w niedziele i świętą 
155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca łównego 
2 08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów z dworca japp 
2 3l do Brzuchowie tylko od — do — włacznie Go niedzisli i Święta 
240 do Uzarniowiec, Kałusza, Husiatyna, Kórósmezo, Seretu, Iekan (Jass, 
Gałacza, Bukaresztu) 
250 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja- 
ŻA Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tar- 


osobowy 


pospiesz, 


edbair 


3 05 do Skolego tylko od 1. maja do 30. września włącznie z Stryja 

3*15 do Janowa od 1. maja do 14 czerw, wł. i od l. wrzeń. 30. Wrseśnia 
włączuie codziennie od 15. czerw. do 31, sierp. wł. tylko w dnie 
powszednie 

327 do Brzuchowio tylko od — do — wł, 

340 do Zimnej wody tylko od — do wł. 

440 do Jarosławia 


fan 4:40] do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Rozwadowa i Nadbrse» 
zia, Orłowa przez Tarnów (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 
cza, Krosna przez Przemyśl, Rawy ruskiej przeć Jarosław, Ja- 
sła przez Rzeszów 
» 520] do Ławocznego (Muakacza, Pesztu) Chyrowa 
n 6'45] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mazd-La- 
boroz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15. czerwca do 15, 
września włącznie 
n 1:06] do Sokala, Rawy ruskiej 
ð 125} do Tarnopola z dworca głównego 
2 7:80] do Ławocznego, (Munkacza, Pesztu) Ohyrowa, Gotad 
» 747] do Tarnopola z dworca Podzamoze 
- 748] do Janowa tylko od 1. paźdz, do 80. kwietnia wł. 
e 850] do Janowa od 1. maja do 30, września wł. 
f 10:80] do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowe«. 
sielie, Huczawy 
pospiesz. | 10:50] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Twonicza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (prza 
Tarnów) Biwai dowa 
osobowy |1100] do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyńca, Husiatyna a dworca gł)- 


wnego 
11:27] ten sam z dworca Podzamo48 


DWAGA: na średnio-europejski różni się od czasu lwowskiego 0 36 mi- 
nut a mianowicie 12 godz. w czasie średnio-ewropejskim = 13 godzime 36 minus 
czasu EPE 2: L A E JAK JEDYNY 2 | 


Z drukarni i litografii Pillera IT AÓESa 0 W ee a LLUGKATENKA TORO Spółki, 


